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Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
Kraków, ul. Basztewa, a prenumeratę, zamó
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo

du", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Rekiamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po 
niedzialki i  dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi nł. Sławkowska 99 

w filii ul. Poselska 15, 
eraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulio* 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie. 
W rocławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mossc- 
i M. Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i  należytości za ogło 
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kw artalnie 4 kor. 
*0 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca rię miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
Miesięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kw artalnie 7 marek. — 
W innych krajach kw artalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitom) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Upraszamy o rychłe odnowienie prenume
raty na drugie półrocze, względnie na nowy 
kwartał lub na miesiąc lipiec.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
w Krakowie w Krakowie w Austryi
bez odsyłki z doręczeniem z przesyłką

półrocznie 9'— K 11'40 K 12 K
kwartalnie 4-50 K 5‘70 K 6 K
miesięcznie 1'60 K 2'— K 2 K

Towarzysze!
Z początkiem nowego półrocza naszego wy

dawnictwa upraszamy abonentów „Naprzodu"
0 wczesne odnowienie prenumeraty. W cięż
kiej walce, jaką „Naprzód" musi staczać, 
obowiązkiem Waszym, Towarzysze, jest po
pierać go gorliwie. „Naprzód", jedyny polski 
dziennik socyalistyczny, w całej prasie pol
skiej stoi samotny na placówce, jako obrońca 
interesów i praw ludu pracującego, jako bo
jownik wolności narodowej i politycznej, spra
wiedliwości społecznej i postępu. Wrogowie 
ludu nie przebierają w środkach, aby przy
sporzyć trudności temu dziennikowi, który 
piętnuje wszelkie nadużycia, zwalcza ucisk i 
wyzysk, korupcyę i służalczość, klerykalizm
1 ciemnotę, a szerzy oświatę i ideę organi
zacyi i budzi szerokie masy do myślenia i 
walki o lepsze jutro. Walkę tę prowadzi „Na
przód" wytrwale o własnych siłach, bez po
mocy z zewnątrz, opierając się jedynie na 
swoich wiernych abonentach. Jedynie dzięki 
poparciu towarzyszów rozwinął się „Naprzód" 
ze skromnego dwutygodnika w dziennik. To
warzysze! Przez regularne płacenie prenu
meraty i przez zjednywanie coraz to nowych 
prenumeratorów starajcie się wzmocnić i roz
szerzyć wpływ „Naprzodu" i umożliwić mu 
dalszy rozwój dla dobra partyi socyalno-de- 
mokratycznej i całej klasy pracującej!

B edakcya  i  A d m in is tra cya .

Z  D N I  A.
Kraków, 27 czerwca.

Do walki!
Parlamentu austryackiego niema! Był wpra

wdzie do ostatnich dni, ale był to raczej cień 
parlamentu, niż reprezentacya ludowa. Co 
było konieczne, tego nie zrobił i musiał zo
stać odroczony, aby zrobiono to, co konie
czne, a co do jego konstytucyjnych praw 
i obowiązków należy. Na to musiał parla
ment się rozejść, aby dochody i wydatki pań
stwa zostały ustanowione przez rząd za po
mocą prowizoryum budżetowego! Czyż to mo
żna nazwać parlamentem, konstytucyą? A oto 
co parlament zrobił: uszczuplił robotnikom

piekarskim spoczynek niedzielny, uchwalił u- 
stawę o kontyngencie cukru, wydającą kon
sumentów na pastwę wyzysku ze strony fa
brykantów cukru, uchwalił dalej powiększe
nie kontyngentu rokretów. W ten sposób za
skarbiał sobie ten parlament wdzięczność i 
zaufanie ludu... Teraz wskutek tego, że obce 
państwa na mocy konwencyi brukselskiej za
groziły Austryi cłami karnemi, rząd będzie 
musiał uwolnić ludność austryacką od uchwa
lonej przez parlament ustawy o kontyngen
cie cukru. Skutkiem obstrukcyi Węgrów prze
ciw nowej ustawie wojskowej, będzie rząd 
zmuszony zmniejszyć kontyngent rekrutów 
do dawnej liczby. Słowem, § 14 obali pra
wie wszystko, co uchwalił parlament, po któ
rym tylko pozostało trochę swędu...

Staje więc przed ludnością pytanie: Czy 
może się ona jeszcze dłużej łudzić, jakoby 
posiadała konstytucyjne przedstawicielstwo? 
Czy może się ona i nadal zadowolniać tym 
pozornym parlamentaryzmem, który jest czy
stą, a raczej nieczystą komedyą? Każdy ro
zumny człowiek odpowie sobie na to pyta
nie: Nie potrzebujemy takiego parlamentu, 
który umie tylko zwiększać armię i dbać o 
zyski klik kapitalistycznych ze szkodą lu
dności! Precz z parlamentem, który nie ma 
żadnej powagi ani siły, którego działalność 
jest szeregiem kompromitacyj, który ludowi 
żadnego pożytku nie przynosi, praw i inte
resów ludu nie broni, a służy tylko do hy- 
pnotyzowania i bałamucenia ludności fałszy- 
wem wyobrażeniem, jakoby miała reprezen- 
tacyę parlamentarną.

Czas więc zastanowić się poważnie, czy 
taki stan należy spokojnie znosić. Jeżeli kie
dy, to właśnie teraz łatwiej, niż kiedykol
wiek, powinny się szerokim masom ludu o- 
tworzyć oczy na to, że to, co się obecnie 
parlamentem nazywa, w rzeczywistości nie 
jest parlamentem, że badeniowska reforma 
wyborcza, która ludowi pracującemu rzuciła 
ochłap w postaci piątej kuryi, nie była rze- 
czywistem rozszerzeniem praw ludu, bo ska
zuje ona posłów ludowych na wieczną mniej
szość wobec większości, mianowanej przez 
uprzywilejowane kurye.

Trzeba się zatem zabrać do nowej walki. 
Właśnie minęło 10 lat od czasu, jak rozpo
częliśmy walkę o powszechne prawo wybor
cze. Po latach walki otrzymaliśmy piątą ku- 
ryę, która wprowadziła w życie zasadę po
wszechności  głosowania. Teraz, w dzie
siątą rocznicę rozpoczęcia owej walki, musi
my rozpocząć drugą walkę: o równość wy
borczą. Pod hasłem: precz z parlamen
tem, opartym na przywilej  ach! precz  
z kuryami! niechaj wstaną masy do walki

0 powszechne,  równe, bezpośrednie  
prawo wyborcze!

Już teraz musimy zbroić się do tej walki. 
Parlament został odroczony, skutkiem czego 
utracił lud tę trybunę parlamentarną, z któ
rej p. zez usta nielicznych posłów robotni
czych mógł rozbrzmiewać głośno protest 
przeciw uciskowi. Tem skwapliwiej więc 
musi lud jąć się innych środków obrony i 
walki, jakie mu daje konstytucyą, a przede- 
wszystkiem korzystać z tej trybuny, jaką 
jest prasa robotnicza.  Prasa jest w obe
cnej chwili tą trybuną, z której powinien się 
nasz głos rozchodzić pomiędzy masy, budzić 
je do walki o prawa ludu, poruszyć całą opi
nię publiczną. Zadaniem robotników jest po
przeć energicznie swoją prasę, szerzyć ją 
gorliwie, zdobywać jej nowe zastępy czytel
ników. Zwłaszcza w czasie bezparlamentar- 
nym prasa jest najskuteczniejszą i obok 
zgromadzeń jedyną bronią w rękach ludu.

W ten sposób' przygotować masy do walki 
z przywilejami wyborczymi — oto zadanie 
zorganizowanych robotników w chwili obe
cnej.

Zgrzytają zębami...
Dla posła, który przez sześć la t w parlam en

cie nic nie robi i je s t tam  zupełnem zerem, szczy
tem marzeń je st dostać się do delegacyj. P rzy 
najmniej będzie na objedzie u cesarza, zobaczy, 
jak  to tam  wygląda na dworze, będzie miał co 
do opowiadania, jak  go cesarz zagadnął i co on 
odpowiedział, wszystko to będzie „stało" w ga
zetach... Dlatego to drą się różni tacy panowie 
do delegacyj.

P . G ł ą b i ń s k i  robił naw et w tym  celu w Kole 
poiskiem „fuzyę" demokratów, którym się zdaje, 
że są demokratami, z demokratami, którym się 
to naw.,)! wcale nie zdaje, by przez tę „fuzyę" 
19 ii.yżów zdobyć sobie wstęp do delegacyj. Na 
nic się to jednak nie zdało. Stańczycy, rządzący 
w Kole poiskiem nic sobie z tej fuzyi nie robili
1 w ybrali do delegacyj jako przedstawicieli „de
mokratów" kołowych pp. Byka i Dulembę...

Ks. P a s t o r ,  który od czasu swej słynnej mowy 
o starych spodniach uważa się za rzeczoznawcę 
w sprawach wojskowych, nie ustępującego w ni- 
czem p. Popowskiemu, także chciał się konie
cznie dostać do delegacyj. A  więc zażądał od 
stańczyków, by go w ybrali do delegacyj, jako 
przedstawiciela kliczki zwanej szumnie „centrum 
katolickiem ", a złożonej z księży i stojałow- 
szczyków. Ale stańczycy wyśmiali się z tego 
żądania, a hr. W odzicki oświadczył, że całe Koło 
polskie jest katolickie i żadnych grnp specyalnie 
katolickich i wogóle politycznych w swojem łonie 
nie uznaje. Ks. P asto r odszedł więc z kwitkiem, 
a w ybrany został nie mniejszy odeń znawca 
spraw wojskowych p. Popowski...

Pp. Głąbiński i ks. P asto r zgrzytają więc zę
bami i narzekają na teroryzm stańczyków, upra
wiany pod hasłem solidarności Koła polskiego. 
W  żadnym klubie parlam entarnym  niema tylu 
klik żrących się między sobą i intrygujących 
wzajem przeciw sobie, co w „solidarnem" Kole 
poiskiem. Te intrygi zakulisowe są wprost nie
odłączne od te j „solidarności", bo są jedyną 
bronią dla tych panów, którzy nic innego nie 
umieją, jak  tylko po kątach zgrzytać zębami...

W y b o r y  w  N ie m c z e c h .
Zwycięstwo socyalnej demokracyi.

Przez zdobycie w wyborach ściślejszych 
25 mandatów, socyalna demokracya będzie 
obecnie reprezentowana w parlamencie nie
mieckim przez 81 posłów, podczas gdy w po
przednim parlamencie zasiadało zaledwie 58 
posłów socyalistycznych.

Socyalna demokracya zwyciężyła zatem na 
całej linii. Konstatują to z przerażeniem pi
sma burżuazyjne. Zdobycie przez socyalną 
demokracyę całej (z wyjątkiem jednego okrę
gu) Saksonii, zdobycie przez nią po raz pier
wszy mandatu w górniczo-hutniczej, a dotąd 
klerykalnej Westfalii, mianowicie w Bochum, 
gdzie został wybrany tow. Hue, redaktor pi
sma zawodowego górników niemieckich, wy
bór socyalistów nie tylko po miastach i cen
trach przemysłowych, lecz także w niektórych 
okręgach rolniczych, — wszystko to świad
czy o olbrzymim wzroście niemieckiej so
cyalnej demokracyi. Lichwiarze zbożowi o- 
trzymali należną odpowiedź od ludu niemie
ckiego. Otrzymał ją też i cesarz Wilhelm, 
który teraz może się wreszcie przekona, jaką 
wartość mają jego mowy, piorunujące prze
ciw socyalistom.

W parlamencie niemieckim będzie teraz 
socyalna demokracya najsilniejszem stronni
ctwem po centrum. W  kraju jest ona już teraz 
najsilniejszem, bo otrzymała 3 miliony głosów, 
podczas gdy centrum, chociaż ma nieco więcej 
posłów, zaledwie połowę tych głosów otrzy
mało. Socyalna demokracya jest w Niemczech 
potęgą, która wkrótce decydować będzie o 
losach tego państwa.

Centrowcy a upadek Moyżykiewicza.
Charakterystycznem jest stanowisko, jakie 

przy wyborach ściślejszych zajęli w Poznań- 
skiem wrzekomi sojusznicy Koła polskiego — 
centrowcy. W okręgu wschowsko - leszczyń
skim do ściślejszych wyborów stanęli kan
dydat Koła polskiego ks. Moyżykiewicz i 
wolnokonserwatysta, protestant niemiecki, 
Schmidt.

Zdawałoby się, iż zarówno tyloletni „so
jusz" jakoteż i względy wyznaniowe, z któ-

Interpelacya posła Daszyńskiego, wniesiona w par
lamencie 23 czerwca b. r. W  nrze 142 „Naprzodu" 
skonfiskował prokurator następujący, przełożony z mo
nachijskiej „Jngend", felieton:

©USTAW GUGITZ.

KONKUReNCI
P r z e ł o ż y ł  F. M.

To, co mam zam iar opowiedzieć, działo się 
w ezasach, kiedy działy się cuda, gdyż —  wie
rzono. Dziś, w czasach niedowiarstwa święci nie 
u w aża ją  za potrzebną rzecz czynić cuda. Bo i 
dla  kogo? A gdy naw et któremu z nich przyj
dzie czasem pomysł do — cndn, to znajdzie się 
zawsze na stu ludzi dziewięćdziesięciu dziewięciu, 
którzy będą tłumaczyć to przyczynami na tu ra l
nem u ten  setny zaś — ot lepiej o nim nie wspo
minać. To może najlepszego świętego rozzłościć. 
Ale przystępuję do opowiadania.

Był piękny dzień letni, dzwony grzmiały z 
wież poważnymi dźwiękami, niektóre odzywały 
się wesoło, z humorem, jakby wiedziały, że hu
mor jest najlepszą przypraw ą wszystkiego —  n a
w et odpustu. W e wnętrzu wielkiego kościoła ci
snęły się nieprzeliczone tłumy, górą płynęły 
ehmury kadzidła, prześwietlone jasnym i promie
niami słońca, a organy brzmiały pełnymi akor
dami, przenikając do w nętrza serc. W ielu ludzi 
przybyło tn  wT nadziei, że spełnią się ich p ra
gnienia, gdyż było to słynne miejsce odpustowe 
i cel pielgrzymek od la t niepamiętnych. Ofiaro
wywali oni św. Pankracem u nie tylko modły, ka
dzidło i pieśni pochwalne, ale realniejsze także 
dary. Dokoła statuy świętego, wisiały wota, serca

ze srebra. Kule drewniane też tu  zawieszono, 
na pam iątkę i świadectwo uleczenia, szeregi 
grubych świec jarzącem  płonęły światłem, kopcąc 
obficie, a dużo, dużo talarów  sypało się z dźwię
kiem do puszki, z dzwonkiem obnoszonej ciągle 
po kościele. Sporo także talarów  wręczano wprost 
świątobliwym ojcom z prośbą o mszę, gdzieby 
wyraźnie i jasno przedstawione były prośby i 
pragnienia ofiarodawcy.

Pragnien ia te  i prośby były różne, jak  to 
zwykle bywa. Jedne bezczelne, drugie nieśmiałe, 
jedne słuszne i niewinne, drugie bezpodstawne, 
pobożne lub obłudne, słowem, chaos, groch z ka
pustą, odmęt, że się w głowie kręciło. Ale święty 
Pankracy Błuchał tego z nadziemskim spokojem, 
ani razu nie żadrzał. W iedział on zresztą, że 
dużo tam  pochlebstwa w tem wszystkiem było, 
że prawdę mówiąc i połowa tych pochwał mu 
się nie należała. Nie miał też — między nami 
mówiąc —  tak  wielkiej władzy, by wszystko
zmienić na lepsze, wszystkim przyjść z pomocą. 
B rał się tedy na sposób. W iedział z góry, że 
jedni byli potępieni, drudzy znowu mieli —  jak  
to wiedział dobrze — niebawem dostać się do 
nieba, powinni więc byli zasłużyć na to cierpie
niem. Czyż on sam bez cierpień może został
św iętym ? Co prawda miał trochę szczęścia, bo 
gdyby tak  ściśle badać jego cuda, hm —  otw ar
cie mówiąc, mógł tam  od czasu do czasu w sta
wić się jakiem ś słówkiem wyżej —  ale na tem 
też i koniec. Ale podobnie jak  lekarz, gdy po
wiedzie mu się kilku ludzi uleczyć, zyskuje roz
głos i sławę, że niema choroby, którejby ule
czyć nie mógł, podobnie stało się i ze św. P an 
kracym. Drugi nie wiele mniej potrafi, a nie
wiedzie mu się, zawsze też pozostaje w cieniu.

i Naprzeciw św. Pankracego, w drugiej kaplicy 
' sta ł św. Damazy. On właśnie był tym, któremu 

się nie wiodło, wiecznie był sam, zapomniany, 
biedny proletaryusz. Smutnem spojrzeniem śle
dził każdego roku tłum, tłoczący się tam  na
przeciwko u swego konkurenta. Do niego nie 
zbliżał się prawie nikt, a jeśli i podszedł kto, 
to chyba po to, by zdrzemnąć się, gdyż cicho 
niewypowiedzianie i chłodno było w kaplicy św. 
Damazego. To go naturaln ie gniewało niewy
mownie. Przyznaw ał naturaln ie św. Pankracem u 
wiele, choć tenże, jak  rok długi, ani nań spoj
rzeć nie raczył, ale co za dużo, to za dużo i on 
chciał mięć swą cząstkę. Nie byłże u ludzi także 
świętym ?

Pam iętał on dobrze te  czasy, gdy obaj świeżo 
wyrzeźbieni i pomalowani opuścili w arsztat za- 
konnika-rzeźbiarza i jak  dwóch młodych lekarzy 
oczekiwali na pierwszego pacyenta, napróżno się 
oglądając za isto tą ludzką, łaknącą pomocy, na 
którejby wypróbować mogli swej mocy. Ale do 
świętych tak  młodych i tak  świeżo polakierowa- 
nych nie miał jakoś n ik t zaufania. Musieli przejść 
obaj niesłychanie długi okres nudów, zanim b ar
wy ściemniały, a pokost tn  i ówdzie poodpadał.

Mówili sobie w owych czasach każdego ranka: 
— Dobrze się spało? — Dziękuję za pamięć; 
a jak  tam  dobrodziejowi sen posłużył? Na ko
niec św. P ankracy zrobił lcaryerę, a on, Damazy, 
został zapomnianym i pył go okrywał z każdym 
dniem grubszy. Gdy go naw et od czasu do czasu 
oczyszczano z kurzu, czyniono to zaprawdę nie 
poto, by mu cześć oddać, ale dlatego, że czy
szczono cały kościół, ze względu na św. P an 
kracego, który tyle dawał przecież dochodu. 
Gniewało to i smuciło bardzo dobrego Damazege

i przemyśliwał dzień i noc nad sposobem wyjścia 
ze smutnego położenia i możności konkurowania 
z tamtym dorobkiewiczem. Ale z próżnego i  Sa
lomon nie naleje. Nie wpadało mu też nic do 
głowy, widział, że jedynie publiczny cud jakiś 
mógłby nań skierować uwagę ogółn. Nie było to 
rozumie się rzeczą łatw ą, a zanieść prośby w tej 
m ateryi do „Najwyższej Instancyi" jakoś nie 
śmiał. Z irytacyi pękała więc na nim farba i 
wielkimi kawałkami odpadała, zdrowiu natom iast 
nic to nie zaszkodziło. Pozostał nadal zdrowym, 
naw et kurz mu nic nie szkodził, był bowiem 
zrobiony z tęgiego pniaka dębowego.

Gdy tak  rozmyślał — w swym cichym za
kątku —  podczas gdy niedaleko odbywało się 
przed współzawodnikiem uroczyste nabożeństwo, 
nadszedł nagle człowiek o kuli. W ygląd jego 
był pożałowania godny, głowa obwiązana prawie 
całkiem i zalepiona plastram i, ręka na temblaku, 
opierał się na kuli i jęczał rozdzierającym gło
sem, aż uszy bolały. Niepostrzeżenie wślizgnął 
się ów człowiek do zacisza świętego Damazego, 
ale nie w zamiarze pomodlenia się tam. P ragnął 
on jedynie wypocząć, zaprzestać jęków, których 
i tak  n ik t tu  nie słyszał, oraz przeliczyć bez 
świadków sporą sumkę, k tó rą  mu dziś przyniosło 
miłosierdzie pielgrzymów.

Był to ło tr z pod ciemnej gwiazdy, do zdro
wych nóg przypiął sobie kule, a postać całą uło
żył w sposób odpowiedni do sposobu swego za
robkowania, który przynosił mu dużo większe 
dochody, aniżeli uczciwa praca. Podobnych jemu 
było tu  więcej. Siadł sobie w zacisznym kątku, 
liczył pieniądze i wyśmiewał się z św. P ankrar 
cego, oraz jego wielbicieli. Słysząc to, zawrzał 
św. Damazy gniewem sprawiedliwym.
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rymi centrum tak się obnosi, powinny były 
wpłynąć na jasną decyzję ze strony tej par
tyi, tymczasem „Germania" wyraziła tylko 
■pro forma przed k i l ka  dniami przy
puszczenie ,  iż jej stronnicy nie odmówią 
swych głosów polskiemu księdzu, równocze
śnie jednak różni miejscowi katolicy nie
mieccy bez żenady zajęli się agitacyą za 
Schmidtem.

W „Posen-Schlesische Grenzzeitung" ogło
siło kilkunastu gospodarzy Niemców, za 
nimi 10 nauczycieli i urzędników przestrogę 
dla Niemców-katolików, mieszkających w o- 
kręgu wschowsko-leszczyńskim, aby nie gło
sowali na Mojżykiewicza.

W odezwie tej znajdują się następujące 
charakterystyczne zdania:

„Byłoby to pożałowania godną, a dla nas ha
niebną rzeczą, gdyby przeważnie niemiecki okręg 
wyborczy wschowsko-leszczyński z naszej winy 
miał być przez P olaka w parlamencie reprezen
towany. D la nas Niemców-katolików wchodzi 
tylko w rachubę pan radca Schmidt. P an  ten 
oświadczył publicznie, iż nigdy nie będzie głoso
w ał za żadnem prawem, któreby uczucia i  praw a 
katolików choćby tylko w najm niejszej mierze 
razić miało. Oddając niemieckiemu kandydatowi 
swój głos, obalamy równocześnie czyniony nam 
zarzut, jakobyśmy N i e m c y  k a t o l i c y  n i e  po
s i a d a l i  t e g o  s a m e g o  n a r o d o w e g o  p o c z u 
c ia , co r e s z t a  N i e m c ó w .

Komentując tę  odezwę —  pisze „Orędownik11 
poznański: „Duch, jak i do nas przemawia w po
wyższej odezwie wyborczej, żyje w e w s z y s t k i c h  
t o w a r z y s t w a c h  n i e m i e c k i c h  k a t o l i k ó w  w 
K s i ę s t w i e ,  tworzących osobny związek. W szę
dzie zaś tak , jak  w tym  przypadku, motorami 
tego ruchu są nauczyciele11.

Perfidne zachowanie się sztabu centro
wego i usposobienie jawnie - hakatystyczne 
deutsch-katolików w Poznańskiem miało ten 
skutek, iż Moyżykiewicz  padł  przy  
ś c i ś l e j s zych  wyborach,  choć los  je
go kandydat ury  za l eża ł  wy łączn ie  
od rozs trzygających w tym okręgu  
głosów centrowców.  (Przy pierwszem 
głosowaniu bowiem otrzymał Moyżykiewicz 
3558 głosów, Schmidt 4883, centrowiec  
2385).

Nazwalibyśmy to zdradą, gdyby wogóle 
centrowcy w ostatnich latach nie urządzali 
sobie formalnych drwin ze swych „sprzymie
rzeńców" w Kole polskiem — tak, iż tylko 
naiwności i nawet gruboskórności matadorów 
Koła zawdzięczali swą markę polonofilską.

Wybór Korfantego.
Jedyny kandydat polski na Górnym Śląsku, 

który przeszedł do parlamentu — Korfanty 
— wyłącznie zawdzięcza swój wybór ogrom
nie wydatnemu poparciu ze strony partyi 
socyalistycznej. Wykazuje to następująca ta
bela: W dniu 16 czerwca otrzymali Korfanty 
11,579 głosów, centrowiec Letocha 19,719 
głosów, tow. Morawski  10,041, a wolno- 
myślny Schneider 3042 głosów.

Obecnie wedle prowizorycznych obliczeń 
otrzymał Korfanty 23,402, a Letocha 22,801.

Wyboru Korfantego, który z 'równą nie
nawiścią jak centrum zwalczał naszych to
warzyszów śląskich, nie cofając się przed 
oszczerstwami nawet wówczas, gdy sądy 
pruskie się nad nimi znęcały, nie uważamy 
za jakiś fakt radosny. Nie jest jednak ów 
wybór pozbawiony doniosłości politycznej, 
gdyż j e s t  w y t r ą c e n i e m  c h o ć  z

j e d n e j  p o z y c y i  na  Ś l ą s k u — 
c e n t r o w c ó w ,  którzy się tu tak zasie
dli i tak stłumili czadem hlerykalnym i ger- 
manizacyjnym myśl wszelką, iż odgrywać mo
gli rolę wieczystych posesorów Śląska. 
Pierwszy wyłom w ich twierdzy uczyniony.

Krwawe v5ypadki w Laurahucie.
B ratn i nasz organ berliński „V orw arts“ po

święca artykuł wstępny omówieniu krwawego 
zajścia w Hucie Laury . Nazywa je  wypływem 
terroryzm u centrowców, którzy walkę wyborczą 
przeciwko socjalistom  i stronnikom „ Górnoślą
zaka “ podjęli z niesłychaną wprost brutalnością. 
Przeciwko centrum zapanowało w obu tych obo
zach silne wzburzenie już w skutek tego, że w 
całym kraju  odbywać się mogły tylko zgroma
dzenia centrowców, na których zjadliwie lżono 
przeciwników, a  każdego, kto podnosił protest, 
wTyrzucano przy pomocy policyi, której silne od
działy chroniły oszczerców przed bezkarnością.

Cotygodniowe zaczepne kazania wyborcze, „nie
słychany lis t pasterski centrowego kardynała 
K oppa“ —  wszystko to potwierdzało liczne przy
puszczenia, iż centrum chce doprowadzić partye 
przeciwne do jakiegoś żywiołowego wybuchu, aby 
przy pomocy wojska i aparatu  sądowego rzucić 
postrach dokoła...

P rzy  wyborach, zwłaszcza w okręgach kato
wickim i lublinieckim (w którym kandydował filar 
centrowców hr. Ballestrem ), pourządzali oni swoje 
biura agitacyjne w ten  sposób, iż wielu nieśw ia
domych wyborców brało je  za lokale wyborcze 
i zaprzepaszczało tam  swoje głosy. Co więcej, 
nauczyciele i katecheci podmawiali dzieci szkolne, 
by np. obrzucały kamieniami kolporterów soc ja
listycznych kartek  wyborczych.

Bezpośrednio zaś przed rozbiciem zgromadze
nia centrowców w Laurahucie, jak  donosi n a 
stępny numer „V orw arts’u “ , na centrowem zgro
madzeniu w Dębie pod Katowicami w sposób nie
ludzki sponiewierano za jakiś okrzyk robotnika- 
socyalistę. Wiadomość o tem dolała oliwy do 
ognia i zapewne przyczyniła się w z znacznym 
stopniu do tego, iż w demonstracyach w L au ra 
hucie, oprócz zwolenników „G órnoślązaka11, zna
czny udział brali socyaliści.

A g ita c y a  a n ty s e m ic k a
w Galicyi wschodniej.

W swoim czasie wspominaliśmy już o ar
tykule, zamieszczonym w „Dile“ lwowskiem, 
a donoszącym, jakoby we wschodniej Galicyi 
jacyś nieznani agitatorzy podburzali do roz
ruchów antyżydowskich. Jak wiadomo, pro- 
kuratorya artykuł ten skonfiskowała. Redak- 
cya „Diła“ postarała się jednak o zimmuni- 
zowanie artykułu i obecnie zamieszcza go, 
jako interpelacyę, w numerze czwartkowym 
z 25 b. m. Wedle stenograficznego protokołu 
Izby posłów „Diło11 pisze:

„Z różnych stron kraju od pewnych i wia
rygodnych naszych ludzi otrzymujemy od kil
ku dni doniesienia, że wśród wschodnio-gali- 
cyjskiej wiejskiej i małomiejskiej ludności 
kręcą się jak i eśn i eznane  indywidua  
i namawiają ciemną masę do rzezi  
żydów. Kto są ci ludzie, jak się nazywają 
i skąd pochodzą, tego informatorzy nasi nie 
mogą nam podać, bo są to indywidua zupeł
nie nieznane i o ile z opowiadań chłopów, 
którzy je widzieli i słyszeli ich agitacyę, 
można dowiedzieć się, są to przybysze, obcy 
i nie Rusini, bo nawet po rusku nie umieją,

lecz mówią, jak nam donoszą, z kołomyj- 
skiego, z polska łamaną ruszczyzną.  
Kręcą się oni wśród ludu — jak to skon
statowano w Rawskiem i Kołomyjskiem — 
głównie po jarmarkach,  odpustach itd. 
i tam wiodą bezkarnie zbrodniczą swą robo
tę, a grając na niekulturnych, rasowych u- 
przedzeniach i fanatyzmie religijnym ciemnej 
masy rozbudzają dzikie instynkty i wzywają 
do napadu na żydów...

...W Galicyi wschodniej, gdzie kipi obecnie 
zajadła, narodowościowa i socyalna walka 
między ruską ludnością a polskimi prowody
rami („werchowodami"), jak raz na terenie 
zesz łorocznego ruchu strejkowego,  
przygotowuje się powtórzenie tego samego, 
czego widownią była przed 5 laty Galicya 
zachodnia. Na niedługi czas przed zachodnio- 
galicyjskim pogromem żydów -—• hr. Leon 
Pi ni ńs ki objął w tym czasie urząd namie
stnika — pisał s tańczykowski  „Czas", 
że najlepszem anty do tum na rewolucyjną agi
tacyę wśród mas jest antysemityzm; nie
długo potem podburzony przez nieznanych 
i •— co dziwne — nieuchwytnych agitatorów, 
a nawet przez drukowane broszurki Mazur 
i polski podgórzanin rzucił się na żydów, 
za czem poszedł stan wyjątkowy, sądy dora
źne, urzędowanie kata w N. Sączu i — po 
zawieszeniu wszelkich obywatelskich swobód 
w więcej, niż 20 powiatach zachodniej Gali
cyi — zdławienie  ludowego ruchu o- 
pozycyjnego na Mazurach, a umo
cnienie  pozycyi  partyi  rządzącej.

...A obecnie, gdy masowy ruch objął Gali- 
cyę wschodnią, gdy w powietrzu wisi mara 
strejku chłopskiego — właśnie, gdy „pod 
kawkami11 obejmuje urzędowanie hr. Andrzej 
Potocki  — to samo przygotowuje się i w 
Galicyi wschodniej. Widocznie komuś zależy 
bardzo na tem, by ruską chłopską masę 
pchnąć do hecy antyżydowskiej...11

„Diło11 wykazuje w dalszym ciągu, iż roz
ruchy antyżydowskie są czemś sprzecznem z 
kulturą i etyką, ponadto w skutkach swych 
mogą być zabójcze dla opozycyjnego ruchu 
chłopskiego, mogą sprowadzić — jak tego 
jest przykładem Galicya zachodnia — stan 
wyjątkowy i zawieszenie praw konstytucyj
nych, co wyszłoby na korzyść tylko obszar
nikom. Wkońcu zwraca się „Diło11 z wezwa
niem do ruskiej inteligencyi, by energicznie 
przeciwdziałała agitacyi antysemickiej i do 
ludności wiejskiej, by nie dała bałamucić się 
antysemickim agitatorom.

Tak brzmią rewelacye „Diła11, z których 
najciekawsze ustępy — pozostawiając odpo
wiedzialność za autentyczność tych informa- 
cyj wspomnianemu pismu — przytaczamy dla 
wiadomości naszych czytelników.

Jeżeli informacye „Diła11 są prawdziwe, 
wówczas pokątna ta agitacya nie jest niczem 
innem, jak tylko świadomą robotą, zdążającą 
do stłumienia opozycyjnego ruchu chłopskie
go w Galicyi wschodniej zapomocą hecy an
tyżydowskiej.

P r z e g lą d  s p o łe c z n y .
Wyzysk młodocianych robotników drukar

skich. Z T a r n o w a  piszą nam: Pod opieką sta 
rosty p. Dunajewskiego, oraz m agistratu skoń
czył się niedawno dla p. H. L e h r h a u p t a ,  w ła
ściciela drukarni w Tarnowie, trzechletni okres 
wyzysku sił młodocianych robotników tj. uczni,

których „kształci" on zwykle 6— 7, nie za
trudniając natom iast ani jednego ukwalifikowa- 
nego towarzysza.

Uczniowie ci pracowali częstokroć od 10 do 18 
godzin na dobę, za bardzo małem wynagrodze
niem, a niekiedy niektórzy z nich dopłacali p. 
L . za naukę. P raca  tych niedorostków wykony
w aną była w lokaln przy ulicy B ernardyńskiej, 
najpierwotniejszym  wymaganiom hygieny nie od
powiadającym i tylko opieka p. starosty  mogła 
aż przez dwa la ta  chronić pana L . przed za
mknięciem mu lokalu, a ewentualnie odebraniem 
koncesyi. Rok temu zmienił wreszcie p. L . lokal, 
przenosząc drukarnię do nowego przy ulicy W a
łowej, cokolwiek mniej ciasnego, ciemnego jednak 
i wilgotnego, pełnego kurzu i błota. W  2 izbach, 
oprócz przyrządów" drukarskich, mieści się obe
cnie s i e d m i u  uczni, 2 towarzyszów, oraz per-, 
sonal pomocniczy. Ani o dostatecznem zawodo- 
wem wykształceniu uczni, ani też o w ykształce
niu uzupełniającem w wieczornej szkole przemy
słowej i marzyć niepodobna, gdyż p .L . „życzył
by sobie mieć wolność używania chłopców’ za 
bardzo m ałą nagrodą poza godzinami, bo w dru
karn i jego robione są najwięcej roboty kupieckie, 
a gdyby był ścieśnionyfjw wykonywaniu roboty, 
miałby znaczne s tra ty 11.

Po 2 do 4-letniej nauce byli uczniowie pana 
Lehrhaupta, napróżno poszukują pracy, której 
p. L . niema i nie będzie miał dla nich, bo cóż- 
by do późnej nocy robili nowo przez niego przy
jęci uczniowie?

P . Lehrhauptowi poczciwe władze opiekuńcze 
wybaczają ten  wyzysk, jak  i tolerowano też n a 
ruszenia przezeń spoczynku niedzielnego. I  nie 
tylko, że mu wybaczono, ale jeszcze nagrodzono, 
bo oto szlachetni ojcowie tarnowskiego grodu po
wierzyli mu dostawę druków dla m agistratu. P . 
L . przyjął przed trzem a la ty  cennik, obowiązu
jący drukarzy austryackich —  nie dotrzymał 
jednak zobowiązania nie przestrzega żadnego 
paragrafu  tego cennika, tak  mianowicie co do 
płacy minimalnej za pracę, liczby godzin pracy, 
utrzym ywania liczby uczni dozwolonej i  t. d. 
Zatrudnia uczni po nocach, przysparzając kalek 
społeczeństwu i niedołęgów zawodowi drukarskiemu. 
Nie brakło też w jego drukarni przypadku przy
gniecenia ręki pewnemu maszyniście z powodu 
niedostatecznej ochrony maszyny.

W ładze cierpią to wszystko, p. L . zaś mnie
ma, że mu dozwalają w ten  sposób ratow ać od 
upadku przemysł drukarski. W  ten  też sposób 
władze, ra tu jąc  od upadku materyalnego, nieu- 
kwalifikowanego dostatecznie zawodowo, ani do
statecznych środków materyalnych nieposiadają- 
cego do prowadzenia przemysłu drukarskiego 
ukoncesyonowanego pryncypała tarnowskiego, po
grążają  tem samem przemysł, który chyba na 
innego rodzaju z ich strony opiekę zasługuje. Co 
do p. L ., to śmiało może zamknąć „budę11 i 
wstrzymać produkcyę kalek, by mógł, popraco
wawszy la t kilka w większych drukarniach, wy
kształcić się choćby na przeciętnego robotnika 
drukarskiego, coby się stało z pożytkiem rzeczy
wistym dla przemysłu, dzięki któremu środki do 
życia zdobywa, dziś w tak  w strętny sposób.

Na koniec, największy chyba byłby czas za
poznawaniu przepisów ustawy przemysłowej o r a 
towaniu zagrożonego przemysłu już raz kres po
łożyć przez właściwą ich interpretacyę i niedo- 
puścić do utożsam iania zagrożenia interesów’ da
nego pryncypała z zagrożeniem położenia prowa
dzonego przezeń przemysłu.

Strejk krawców w Złoczowie. W  Złoczowie 
strejkuje 12  robotników krawieckich, a je s t to

—  W  oczach mych tak ie podłe oszustwo od
bywa się, a ja ... —  tu  myśl jakaś snadź prze
leciała mu przez głowę i to myśl nielada, gdyż 
aż się zatoczył z uciechy. —  A gdyby tak  gdy
by... —  myślał —  czekaj ty  gałganie jakiś!

W łaśnie w te j chwili żebrak podniósł ku  nie
mu głowę, w sunął w próżną puszkę świętego 
fałszywy grosz i rzekł:

—  Oj biedaku, biedaku —  niechże i tobie 
jak i grosz w puszce zadzwoni. J a  i twój b ra t 
robimy niezłe interesy, a wiesz czemu? H a, bo 
obaj znamy się na ludziach, wiemy, jak  się brać 
do nich.

—  Czekaj ty  gałganie! —  w rzasnął oburzony 
święty. —  Już ja  ci dojadę, czekaj! —  Począł 
kiwać się, chwiać i zesuwać z podstawy, aż n a 
reszcie runął na usypiającego właśnie żebraka, 
nabijając mu tęgiego sińca. Sam jednak nie nad
wyrężył się, był bowiem zrobiony z mocnego dębu. 
W agabunda przestraszył się .ogromnie, wydało 
mu się, że to kara  za popełnione dopiero-co blu- 
źnierstwo, że dyabeł sam przybywa, by go por
wać do piekła, porzucił przeto szczudła i banda
że i uciekł co nóg starczyło. W szyscy zwrócili 
się z przestrachem w’ stronę, skąd hałas doszedł
i ujrzeli świętego na ziemi, oraz dobrze sobie 
znanego kalekę, nagle uzdrowionego, więc wiel- 
kim głosem naraz wołać poczęli: Cud! cud nad 
cudami! —  a żebraka otoczono.

Bardzo jeszcze przestraszony, opowiadał drżąc 
na całem ciele, gdyż bał się, by go nie obito, 
gdyby oszustwo długo praktykow ane na jaw  
wyszło. Długo i szeroko mówił o swych cier
pieniach, o swych modłach, jak  żarliw ie błagał 
nieznanego świętego, by mógł zostać wyleczonym

przez jakiś znak widomy. W tedy to spadł święty 
na niego, lekko go tylko dotknąwszy. O sińcu 
przemilczał. Gdy skończył, znowu poczęto głosić 
świeży cud, obdarowano żebraka hojnie i zwróco
no się nakoniec do świętego, leżącego na brzu
chu na podłodze kościoła. Dotychczas nie pomy
ślano o nim. T ak  to zawsze ra tu je  się naprzód 
szelmy.

Podniesiono go z poszanowaniem, zasypano go 
modłami, otoczono chmurą kadzidła i zapalono 
kilka szeregów świec u nóg świeżo cudem w sła
wionego. Zdębiały patrzył na to św. Pankracy. 
Spodziewał on się jakiegoś psikusa, widząc nie
raz gniew kolegi, ale żeby tak  nagle... Został 
opuszczony, odtąd bowiem n ik t się oń nie tro 
szczył. B racia zakonnicy, całą pieczołowitość zwró
cili ku nowej gwieździe, k tóra rozsław iała ich 
klasztor po całej ziemi i sta ła  się nieocenionem 
źródłem dochodu. Napływały niezliczone tłumy 
pielgrzymów, grały  organy, lał się strum ień pie
niędzy, kłębiło kadzidło, a św ięty Damazy z po
w agą i dumą przyjmował należne sobie hołdy. 
P rzed św. Pankracym  stało się natom iast chłodno i 
zacisznie; udawał się tam  pobożny pielgrzym spra
gniony drzemki. Nie upłynęło lato, a św. Dama
zy słynął już po całym świecie.

Smuciło to natu raln ie zacnego Pankracyusza. 
W ym yślał ludziom od idyotów przez całą zimę i 
od żalu oblazł całkowicie z farby. Całą inteli- 
gencyę swą wytężał, by wymyślić sposób wyjścia 
z fatalnego położenia. Pocieszał się tylko myślą, 
że gdy czas nowego odpustu nadejdzie, coś mu 
przecież przyjdzie do głowy, tymczasem zaś oka
zywał koledze niebywałą pogardę. T ak go ogra
bić ze wszystkiego, to zaprawdę było —  ordy
narnie.

M artwił się także żebrak, gdyż jasnem  było, 
że został cudownie wyleczonym. Przyniosło mu 
to wprawdzie nieco grosza, ale co będzie potem... 
pracować mu się nie chciało. Postanow ił jednak 
próbować dalej szczęścia i gdy wiosna nadeszła, 
przebrał się nie do poznania, zabandażował sta 
rannie, sprawił nowe kule i udał się do cudo
wnego miejsca, jęcząc i łkając w sposób nadzwy
czajny. Jałm użny poczęły się znowu sypać, gdyż 
go nie poznano. W m ięszał się w tłum dziadów 
i powodziło mu się nieźle, nabrał naw et humoru 
i poufalił się ze świętym Damazym, wykładając 
mu, że jemu to zawdzięcza swą sławę, powi
nien przeto wziąć go w swą opiekę wyjątkową. 
Święty słysząc te bezczelne słowa, odwracał się 
z oburzeniem. Niechciał takiej hołocie niczego 
zawdzięczać. W styd  mu było naw et, bo święty 
P ankracy przysłuchiwał się i uśmiechał zło
śliwie.

Stało się jednak dnia pewnego, że oberwaniec 
znużony, zbliżył się do św. Pankracego, rzucił 
mu grosz, uśmiechnął się drwiąco i rozłożył do 
drzemki. Zawrzał gniewem Pankracyusz, poznał 
bowiem fałszywego kalekę sprawcę swego nie
szczęścia.

—  Ależ —  m yślał —  nie widzę innego w yj
ścia, jak  pójść za przykładem Damazego, idzie 
przecież o cud, cud być musi albo...

Nie wiele myśląc, przechylił się, spadł na 
sam brzuch dziada, raniąc go przytem  w gło
wę. Dziad przerażony naprawdę porwał się i ję 
cząc umykać począł, ale osłabiony padł niedale
ko. W szystko zaczęło wołać: cud! cud! Tłumy 
otoczyły żebraka, z którego krew  uchodziła, po
częto go ratować, ale przytem poznano go, wie
lu bowiem z roku zeszłego przyszło i tym razem

na odpust. Zaczęto go więc okładać kijam i i  pię
ściami, kopać, pluć, wrzeszczeć i przeklinać, a 
potem wzięto go na spytki. P rzyznał się tedy, 
że zeszłego roku, po swem cudownem uzdrowie
niu pragnął się wziąć do roboty, ale dostać nie 
mógł zajęcia, a to głównie z powodu, iż przez 
długoletnie swe poprzedńie kalectwo zaniedbał 
się i niczego właściwie nie umiał. P rzeto, choć 
z ciężkiem sercem, musiał się zdecydować prosić
0 jałmużnę, symulując kalectwo. Ale ma i tak  
teraz porządną ranę w nodze i głowie i złam a
ne żebro. W zruszyło to słuchaczy, obdarowali go 
hojnie, ale o cudzie... jakoś nic nie mówiono. 
Cóż to za sztuka wybić komuś dziurę w głowie
1 nodze... to prosty... przypadek. Mniej jeszcze 
było cudownem, uzdrowienie zdrowego. Ho, ho! 
przecież św. Damazy to co innego! Zostawiono 
św. Pankracego na ziemi.

— Tak, tak , a  zdemaskowanie gałgana to nie 
nazywa się cudem? Miłosierdzie ich jeszcze zdję
ło, patrzcie ich... —  myślał Pankracy, jęcząc. 
Uszkodził on się znacznie w skutek upadku, nie był 
bowiem z tak  świeżej i młode dębiny w ystru
gany. Gdy znalazł się na swym postumencie, sa
motny i opuszczony, m rugnął w kierunku Dama
zego i mruknął:

—  Że to szelma szelmę znajdzie!
Potem zamilkł dumnie...
Co się dalej działo, który święty więcej cu

dów czynił, o tem już nic nie wspominają star# 
kroniki.

Podpisani zapytują przeto: Czy p. m inister skłon
nym jest pouczyć prokuratora krakowskiego o jego 
obowiązkach ?

R estauracya z b ila rd e m  i w yszyn kiem  tru n k ó w
z u rzą dze n ie m  lu b  bez u rządzen ia , na ru c h liw e j u lic y  z p o w o d u  w y ja z d u  do  w yn a ję c ia . Bliższa wiadomość w dziale inserat. „Naprzodu11.
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zasługą tam tejszej młodej organizacyi, k tóra wielu 
robotnikom otworzyła oczy na w łasną ich nie
dolę, oraz podała środki, by je j zapobiedz./D o 
strejku głównie skłoniło tow. złoczow skic^aro- 
ganckie, wyzywające postępowanie m ajstra k ra
wieckiego Salomona Lipschiitza, który pieniądze 
wyciśnięte z robotników m arnuje na przeróżne 
głupstwa, między innemi na hazardową grę w lo- 
teryę, za robotę zaś od sztuki płaci mało, lub 
naraża robotników na straty , nie dostarczając im 
tejże roboty na czas. Prócz tego, naw et tych 
nędznych zarobków nie wypłaca regularnie. W i
dząc postępowanie ojca, syn tegoż pana uzuchwalił 
się i groził robotnikom nożem. W obec tego 12 
towarzyszów zawiesiło pracę.

M ajsterek rozwścieklony począł intrygować, by 
strejkującym  inni m ajstrowie nie dali roboty, co 
mu się też do pewnego stopnia powiodło, ale 
i strejkującym  na dobre wyszło, gdyż naocznie 
się przekonali że nie oni z m ajstra, *lecz m ajster 
z nich żyje. Obeszli się oni wybornie bez pana 
Salomona i jego godnych przyjaciół, wzięli sobie 
z „B raterstw a" maszyny i pracują w najlepsze. 
Poznał Lipsehiitz pismo nosem i począł zacho
dzić z tej i owej strony, by robotnicy do niego 
powrócili, ale ci pojedyńczo godzić się nie chcą 
i m ają racyę. Niech Lipsehiitz przyjdzie pięknie 
i grzecznie do stowarzyszenia, zgodzi się p i s e m 
n i e  na w arunki podyktowane przez robotników 
(i tak  nad wyraz skromne) a w tedy — zoba
czymy.

Robotnicy złoczowscy uchwalili przystąpić do 
organizacyi zawodowej krawieckiej we Lwowie, 
nim atoli spraw a z Lipschiitzem załatw ioną nie 
zostanie, ostrzega się robotników krawieckich za
miejscowych, by u niego pracy nie przyjmowali!

Ż ruchu robotniczego w Czortkowie. w  so
botę dnia 20 b. m. odbyło się w stowarzyszeniu 
„B raterstw o" w Czortkowie, pod przewodnictwem 
tow. S. K u g e l m a s s a ,  półroczne walne zgroma
dzenie z następującym porządkiem dziennym: 1 ) 
o stosunkach stowarzyszenia; 2) sprawozdanie 
kasowe za r. 1902 /3 ; 3) sprawozdanie z czyn
ności wydziału; 4) wykład o wyzyskiwaniu wszy
stkich robotników; 5) wybór nowego wydziału; 
6) wnioski. W  zgromadzeniu uczestniczyło 83 
członków. Pierwszy punkt omawiał tow. J .  Fried- 
mann; sprawozdanie kasowe wykazało 225 kor. 
4 hal. przychodu, a 202 kor. 50 hal. rozchodu. 
W ydział odbył 10 posiedzeń i 5 zgromadzeń, 
urządził kurs wieczorny i jedno przedstawienie 
am atorskie; z czystego dochodu przedstawienia 
sprawiono 25 ubrań dla ubogiej dziatwy szkol
nej i rozdzielono 30 koron pomiędzy kilku ubo
gich robotników. W ykład wygłosił tow. J . Jager. 
Do nowego zarządu wybrani zostali następujący 
towarzysze: J . F r i e d m a n n  (przewodniczący),
S. Kugelmass (zastępca), J . Jag er (sekretarz), 
M. Sonenschein (kasyer), M. R ath , S. Roth, J . 
G etłer (komisya kontrolująca), D. S teiner, M. 
Schmetterling, H. Axelrad, M. Bodinger, S. Ba- 
cker, P . Horowitz, P . Kleiman, H. Baumer (wy
działowi), L . Brande, H. Held (zastępcy).

Na wniosek tow. J . Jagera  uchwalono płacić 
12 hal. tygodniowej wkładki. Po odśpiewaniu 
„Czerwonego sztandaru" i „Pieśni pracy" zgro
madzenie zamknięto.

KRONIKA.
K alendarzyk h is toryczny . 28 czerwca. 1712. Jan  

Jakób Rousseau urodził się. — 1793. Nowa konsty- 
tucya we Francyi. — 1891. Kongres socyalno-demo- 
kratyczny w W iedniu. — 1894. Strejk 60.000 koleja
rzy w Ameryce północnej. — 1898. Stan wyjątkowy 
w Galicyi; sądy doraźne w Nowym Sączu i Limano
wej. — 1901. VII. Kongres polskiej party i socyalno- 
demokratycznej we Lwowie.

29 czerwca. 1781. Cesarz Józef II. wydaje edykt 
tolerancyjny. — 1805. Urodziny Mazziniego. — 1881. 
Stan oblężenia w Lipsku. — 1898. Socyalistyczny 
obchód mickiewiczowki w Krakowie.

T e a tr  m iejski w K rakow ie .
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod 

Racławicami". — O godz. 7^2 wieczorem: „Tosca", 
opera w 3 aktach Pucciniego.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „AVesele“, d ra
m at w 3 aktach St. Wyspiańskiego. — O godz. 7]/2 
wieczorem: „Onegin", opera w 4 aktach Czajkow
skiego.

W torek: „Bolesław Śmiały", dram at w 3 aktach 
St. W yspiańskiego (ostatnie przedstawienie dram atu 
w bieżącym sezonie).

Środa: „Onegin" Czajkowskiego.
Czwartek: „W alkirye" R. W agnera ak t I. ,„Straszny 

dwór" Moniuszki ak t IV.. „Cayalleria rusticana". 
(Pierwszy występ Al. Bandrowskiego.

Sobota: „Lohengrin" R. W agnera.
Niedziela: „Onegin" Czajkowskiego.
R ep e rtu ar te a tru  poznańskiego w K rakow ie .
Niedziela: „Knajpa", sztuka w 4 aktach Zenona Par- 

viego osnuty na tle stosunków krakowskich.

fiWtF“ Z powodu święta następny numer 
„Naprzodu" wyjdzie we wtorek 30 czerwca 
o godz. 10 r a n o . ____

„Honorowe obywatelstwa" hr. Pinińskiego.
Jak  wiadomo, szereg trzeciorzędnych miasteczek 
galicyjskich, idąc za przykładem krym inalisty 
S t e r n a  z Buczacza, mianował spadkobiercę 
Łuczyńskiego, z okazyi ustąpienia jego z nam ie
stnictwa, swoim „obywatelem honorowym". J a 
kimi środkami „obywatelstwa" te w poszczegól
nych radach gminnych zdobywano dla przyjacie
la S t e r n a ,  o tem świadczą choćby tylko za j
ścia (w jedynem większem mieście, które wzięło 
udział w te j komedyi) w Tarnopolu, gdzie, jak

skonstatowało miejscowe pismo „Głos tarnopol
ski", p o d  p r e s y ą  s t a r o s t y  s p r o w a d z o n o  
r a d n y c h  p o l i c y ą  n a  p o s i e d z e n i e  i g w a ł 
t e m  z m u s z a n o  i c h  do głosowania za wnio
skiem, nadającym hr. Pinińskiemu honorowe oby
watelstwo.

Nigdzie jednak może odznaczenie hr. P in iń 
skiego nie przechodziło takich homeryckich przy
gód, jak  na posiedzeniu rady gminnej w Podwo- 
łoczyskach. O odnośnem posiedzeniu tam tejszej 
rady piszą nam z Podwołoczysk:

Ostatnie posiedzenie tutejszej rady miejskiej 
miało przebieg bardzo burzliwy. Na porządku 
dziennym były wprawdzie sprawy finansowe, 
wszyscy jednak wiedzieli, że na tem samem po
siedzeniu ma bym załatw iona spraw a nadania 
obywatelstwa honorowego hr. Pinińskiemu. Czło
nek tutejszej rady niejaki K a t z n e r ,  właściciel 
biura spedycyjnego, mający widocznie również 
jakieś „honorowe" bóle, jeszcze na kilka dni 
przedtem zapowiedział w całem mieście, że po
każe, iż jest on większy pan niż hr. P iniński i 
że przed nam iestnikiem on musi być mianowany 
honorowym obywatelem Podwołoczysk. Przew idu
jąc burzliwe posiedzenie, radni z początku nie 
chcieli w niem wziąć udziału. Wymuszono na 
nich jednak przybycie groźbą, że m o ż e  s i ę  t o  
n a  m i e ś c i e  g r u b o  o d b i ć ,  jeśli hr. P iniński 
nie otrzyma „honorowego obyw atelstwa". Skoro 
się zebrał potrzebny komplet, burm istrz dr. D a 
w id  poddał pod dyskusyę odnośny wniosek. W  
tej chwili jednak zerwał się z miejsca p. K a t z 
n e r  i postawił wniosek, by przede wszy stkiem je 
go zamianowano honorowym obywatelem, bo on 
ma większe zasługi około rozwoju miasta, niż 
hr. Piniński. Pow stał zgiełk, krzyk i zamięsza- 
nie wśród kliczki grupującej się koło burmistrza 
Obiecywano p. K atznerow i, że go zam ianują na 
następnem posiedzeniu, tłumaczono mu, że nie 
wypada, by na jednem i tem samem posiedze
niu zamianować honorowym obywatelem zwykłe
go śm iertelnika i pana hrabiego. Ale p. K atzner 
pod żadnym warunkiem nie chciał ustąpić. W y
w iązała się sprzeczka, k tóra zamieniła się w bój
kę. Burm istrz i k ilkunastu radnych, po dłuższym 
oporze w obronie „honoru" p. Pinińskiego poda
ło wreszcie sromotnie tyły i uciekło, a na placu 
boju pozostało tylko dwunastu radnych ściśle za
przyjaźnionych z p. Katznerem  i ci go zamiano
wali honorowym obywatelem Podwołoczysk. Do
piero potem t y c h  s a m y c h  d w u n a s t u  r a d 
n y c h  nadało i hr. P i n i ń s k i e m u  „honorowe 
obywatelstwo" swego miasta.

P . hr. Piniński, znany esteta, posiadający po
dobno i wielkie natchnienie, powinien wreszcie 
burzliwe koleje swych „honorów" uwiecznić w 
jakim  pięknym heksam etrze poetyckim.

Uniwersytet ludowy w Krakowie. W alne
zgromadzenie krakowskiego oddziału Uniwersy
te tu  ludowego odbyło się we czwartek w sali re 
dutowej starego teatru . Z przedłożonego sprawo
zdania widzimy, iż mimo wielkich wysiłków za
rządu nie rozwijała się instytucya w roku bie
żącym zupełnie pomyślnie z powodu braku od
powiedniej sali na wykłady. Rada miejska udzie
liła Uniwersytetowi ludowemu sali redutowej 
tylko na 3 dni w tygodniu. W  roku sprawo
zdawczym odbyło się odczytów 107 z ogólną 
liczbą słuchaczów 16.190; przeciętnie zatem 1 
odczyt słuchało 151 osób. N a prowincyi urządził 
oddział krakowski 6 wykładów, słuchanych przez 
450  osób.

Obok wykładów odbywały się też wieczorki 
literackie, w których oprócz prelegentów, chara
kteryzujących wybitniejszych autorów, brali też 
udział uproszeni artyści, którzy odczytywali u- 
twory danego autora. W ieczorki te  nadzwyczaj 
sympatycznie przyjęte, ponowi zarząd i tego roku.

Oprócz wykładów w sali redutowej, odbywały 
się odczyty w stow. robotniczych i tak: W  Związ
ku stow. robot, wykładów 15, w stow. drukarzy 
„Ognisko" 20, w stow. kolejarzy 7, w stow. 
krawców 9, w stow. kupców i młodzieży handlo
wej 4, w stow. robotników „Postęp" w Pod
górzu 24; razem wykładów 79, przy udziale 
2934  słuchaczów. W ykłady w stow. robotniczych 
były bezpłatne i słuchane prawie wyłącznie przez 
robotników.

Komisya wydawnicza wydała w roku bieżącym 
tylko broszurkę p t.: „Juliusz Słowacki" w 1000 
egzemplarzach. Z poprzednich wydawnictw pozo
stała znaczna ilość na składzie.

Ze sprawozdania kasowego okazuje się defi
cyt K  1 0 9 F 9 0 , który pokryto pożyczką z fun
duszu budowy domu własnego. Pożyczkę tę  zwróci 
się zaraz po otrzymaniu subwencyi rady miej
skiej, w ten sposób fundusz budowy domu po
zostanie nienaruszony.

Kwestyę budowy domu własnego poruszyło w 
dyskusyi kilku mówców, uznając ją  za nadzwyczaj 
piekącą i domagając się spieszniejszego załatw ie
nia te j sprawy. Następnie wspomina sprawozda
nie o szkole wieczornej urządzonej wyłącznie dla 
robotników; tę drogę popularyzowania wiedzy w 
najszerszych w arstwach uznaje instytucya za n a j
stosowniejszą.

Następnie przystąpiono do wyboru zarządu. 
W ybrano: dr. J . G e r t l e r a  prezesem, M. K uli
kowską, zastępczynią; K. Bujwidową, sekretarką; 
M. Gołębiowską, skarbniczką; 8 wydziałowych i 5 
do komisyi sprawdzającej. W ybrano również 11 
delegatów na zjazd delegatów, który się odbę
dzie w niedzielę 28 bm. w Krakowie.

Do punktu ostatniego wnioski i interpelacye 
przedłożył p. S z u r e k  imieniem komisyi spraw 
dzającej regulamin dla tejże komisyi. Regulamin 
ten z drobnemi poprawkami uchwalono. Delega
tom oddziału krakowskiego polecono, aby posta
wili wniosek o zmianę § 2 sta tu tu  tak , aby wy
raźnie określał, iż siedzibą głównego zarządu ma 
być Kraków. Po kilku przemówieniach zamknął 
przewodniczący zebranie, polecając zebranym sze
roką agitacyę na rzecz Uniwersytetu ludowego, 
a szczególnie budowy własnego domu.

Z Opery komunikują nam: W  niedzielę „F aust". 
Ostatni występ p. Dianniego. Małgorzatę śpiewa 
p. Korolewicz-Waydowa. Mefista zawsze podzi
wiany p. Didur. —  „Onegin", który podobał 
się ogólnie powtórzonym będzie w poniedziałek 
i środę.

Wystawa ogrodnicza we Lwowie. W czoraj 
przed południem w pałacu sztuki na placu po- 
wystawowym otwarto wystawę ogrodniczą, urzą
dzoną przez gal. Towarzystwo ogrodnicze.

Konfiskata. Ostatni numer bratniego naszego 
organu żargonowej „ Jiidische V olkszeitung“ (ży
dowska gazeta ludowa) uległ konfiskacie z po
wodu kilku wierszy obrażających rzekomo cara, 
w artykule pod tytułem  „Car i syoniści". Drugi 
nakład po konfiskacie opuścił już prasę.

Krwawa sprzeczka studentów. Ze Lwowa 
donoszą: P rzy ul. Ossolińskich u pewnego mu
rarza mieszkało razem na stancyi dwóch studen
tów gimnazum ruskiego: Emil Śmigielski z III. 
klasy i Teodor Czarkowski z I. klasy. Dnia 22 
b. m. powstała między studentam i sprzeczka, 
w czasie której Czarkowski dobył scyzyroka i 
ugodził nim kolegę swego 3 razy w bok. Śmi
gielski, którego pogotowie ratunkowe odwiozło 
do szpital^, z m a r ł  onegdaj skutkiem zakażenia 
krwi, powstałego w ranie. Czarkowski został wy
dalony z gimnazyum, nadto rada szkolna krajo
wa zarządzi wykluczenie go z wszystkich gimna- 
zyów w Galicyi.

Złodziejskie gniazda. Z J a r o s ł a w i a  piszą 
nam: P rzed kilku tygodniami udała się deputa- 
cya do starosty Augusta Szczurowskiepo z prośbą 
o rozpisanie wyborów delegatów K asy chorych.

P . Szczurowski obiecał to w jak  najkrótszym  
czasie uczynić, ale widocznie zapomniał o danej 
obietnicy, bo o wyborach ani słychu. A czas ku 
temu byłby już najwyższy, bo nad K asą wiszą 
groźne chmury bankructw a. Sama okoliczność, że 
niektórzy fenkeyonaryusze K asy zaciągają po
życzki, aby opłacać lokal, gdyż właściciel domu, 
w którym się K asa mieści, grozi —  w razie nie
zapłacenia czynszu —  wypowiedzeniem i ruma- 
cyą, powinna skłonić p. Szczurowskiego do rozpi
sania wyborów, przez co wszedłby do Kasy za
rząd nowy, któryby swą intenzyw ną pracą za
prowadził sanacyę stosunków w bankrutującej 
Kasie.

Je s t to sta jn ia  Augiasza, którą koniecznie 
trzeba oczyścić, lecz cóż z tego, kiedy „mądry" 
August stoi temu na przeszkodzie.

Robotnicy jarosławscy postanowili jednak zła
mać upór p. Szczurowskiego w ten sposób, że 
wkrótce wyślą na ręce posła Daszyńskiego pety- 
cyę w sprawie jarosław skiej Kasy chorych.

Do historyi „Przyjaźniaków". Z P r z e m y 
ś l a  donoszą nam: Pomocnym w aresztowaniu
W ierzchołka w Przem yślu był w łasny szwagier 
jego K nuter. W ierzchołek zaprosił K nutera na 
piwo, pił z nim cały dzień aż do godziny 1 1  w 
nocy, a kiedy zamykano szynk „pod słoniem", w 
którym zacni szwagierkowie sprawiali libacyę, 
K nuter synowi swemu 12-letniemu chłopakowi 
polecił przywołać policyę, celem aresztowania 
W ierzchołka.

Obecnie domaga się K nuter od policyi, aby w 
zamian za to zamianowała go agentem policyj
nym. Jak  już donosiliśmy zarówno • K nuter jak 
W ierzchołek byli członkami katolickiej „P rzy
jaźn i" .

Biskup Pelczar może poszczycić się swymi 
członkami.

Niesumienny pracodawca, z Przem yśla piszą 
nam: Kupiec D i s t l e r ,  jeden z najniesumien- 
niejszych wyzyskiwaczów, zamknął w nocy z dnia 
23 na 24 w piwnicy chłopaka sklepowego nie 
chcąc go wypuścić. Przechodnie zwabieni około 
godz. 12  w nocy wydobywającymi się jękami, 
przywołali policyę i dopiero na je j interwencyę 
niesumienny pracodawca musiał wypuścić uwię
zionego w piwnicy chłopaka, który zapewno cięż
ko odchoruje brutalność D istlera. U D istlera p ra
cują chłopcy sklepowi po 20 i 22 godzin dzien
nie, są głodem morzeni i poniewierani, jak  by
dlęta.

Przedstawienie amatorskie. Piszą nam ze 
S t a n i s ł a w o w a :  Stanisławowscy kolejarze urzą
dzają dnia 19 lipca br. w sali teatralnej tu te j
szego Towarzystwa muzycznego przedstawienie 
am atorskie. Odegraną zostanie „Noc św iętojań
ska", obraz ludowy w 4 aktach ze śpiewami i 
tańcami. W  sztuce biorą udział najlepsze siły 
am atorskie. Bliższe szczegóły doniosą afisze. B i
letów nabyć można u fryzyera p. R osta obok 
dworca kolei. Ceny miejsc zniżone.

Po „Nocy św iętojańskiej" w niedługim czasie 
przedstawioną będzie „Chata za wsią" w całości, 
baz żadnych skróceń. W  sztuce bierze udział ca
ły „Chór robotniczy" w raz z solistami. Próbami 
chóru kieruje znany muzyk p. L inhard t wraz z 
kapelmistrzem p. W ilkuszewskim.

Stróż moralności. Z B erlina donoszą: W  o- 
statnich dniach znikł z B erlina ksiądz H e r m a n  
F r a n c i n ,  proboszcz kościoła nazaretańskiego, 
sprzeniewierzywszy powierzone mu pieniądze i 
dopuściwszy się występków przeciw moralności, 
a 24 b. m. znaleziono go martwym w parku 
treptowskim, gdzie się zastrzelił. Herm an Francin  
był ojcem pięciorga dzieci, a rozwiódłszy się 
przed pół rokiem z żoną, gospodarstwo domowe 
poruczył młodziutkiej gospodyni. Gdy jednak nie
długo potem proboszcz F rancin  zaręczył się z pe
wną młodą damą, wysłała młoda gospodyni kilka 
listów do konsystorza i rady kościelnej z donie
sieniem, że proboszcz utrzym ywał z nią i kilku 
innemi dziewczętami stosunki miłosne, a prócz 
tego skradł pieniądze, pochodzące z oszczędności 
uczniów szkoły niedzielnej. Kapłan, lękając się 
kary, pozbawił się życia.

Poszukiwacze skarbów przyszłości. Do za
dziwiających rezultatów  dojść może nauka. Od 
niejakiego czasu robią próby zbadania zaw ar
tości m ineralnej łona ziemi zapomocą —  te le
fonu. P rąd  elektryczny prowadzi się do ziemi. 
Jeśli na przedłużeniu linii prądu znajdują się 
w głębi metale, to aparat wydaje pewien szmer, 
którego ton odpowiada jakości napotkanego me
talu. By rozpoznać przeto, co się tam  mieści, 
trzeba mieć wrażliwe muzykalne ucho, które po
zwala wyznać się na tej szczególnej swego ro
dzaju „symfonii skarbów ". W ydaje się to bajką, 
a jednak powaga w kołach naukowych, geolog 
rządowy angielski w prowincyi Victoria, L  i d g e y, 
zajął się na seryo odnośnemi badaniami. Jeśliby 
się próby powiodły, to górnictwo doznałoby zu
pełnego przewrotu. Nie trzebaby już robić mo
zolnych i kosztownych wierceń próbnych, w ystar
czyłoby pójść sobie na spacer, trzym ając przy 
uszach aparat i wsłuchiwać się w tony, jakie 
wydają skarby, w łonie ziemi ukryte. Któż zga
dnie, co kryje niedaleka przyszłość ? Może n ie
długo prospekt towarzystw a górniczego będzie 
wyglądał jak  uw ertura opery, której każdy ton 
znaczyć będzie złoto, srebro, platynę — słowem, 
skarby bezcenne i  nieprzebrane. Przyszłym  po
szukiwaczom skarbów wypadnie zapewne przed 
rozpoczęciem poszukiwań — ukończyć konserwa- 
toryum muzyczne w którejś ze stolic Europy.

Zjazd delegatów Uniwersytetu ludowego 
im. A. Mickiewicza odbędzie się w Krakowie 
dnia 28 b. m. w sali starego tea tru  przy ulicy 
Jagiellońskiej, z następującym  porządkiem dzien
nym: godzina 10 przedpołudniem : Zagajenie; od
czytanie protokołu; sprawozdanie zarządu główne
go ; sprawozdanie komisyi spraw dzającej; sprawo
zdania oddziałów; wnioski oddziałów i dyskusya. 
Po południu o godz. 4: Sprawa przeniesienia za
rządu głównego, komisyi sprawdzającej i sądu 
rozjemczego; wnioski.

Samobójstwo. W czoraj po południu około go
dziny 5 w mieszkaniu przy ulicy Lenartowicza 
nr. 14 wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie Joantyn Ł ucyk, słuchacz I I I  roku filozofii 
na uniwersytecie Jagiellońskim, liczący la t 25. 
Powodem samobójstwa rozstrój nerwowy.

Groźba wylewów. Skutkiem ustawicznych de
szczów W isła poczyna wzbierać na nowo, już po 
raz czwarty w niedługim przeciągu czasu. Pola 
niżej położone w skutek deszczów zalane są wodą. 
W  razie dalszego trw ania ulewy zachodzi powa
żna obawa powodzi.

Z Koropca donoszą, że skutkiem gwałtownej 
ulewy, jaka nawiedziła onegdaj tam tejszą m iej
scowość, D niestr w ystąpił z brzegów zalewając 
nadbrzeżne domy, pola, łąki i zrządzając dotkli
we szkody.

Przyłączenie Podgórza do Krakowa. Pod
górska rada miejska na odbytem wczoraj posie
dzeniu zastanaw iała się nad odezwą m agistratu 
krakowskiego, zapytującą, pod jakim i warunkam i 
gmina byłaby skłonną przyłączyć się do K rako
wa i  utworzyć t. zw. „W ielki K raków ". Po 
dłuższej dyskusyi postanowiła rada  zaczekać na 
nadejście zażądanej odpowiedzi ze strony gmin 
W iednia, P ra g i i Gracu, pod jakim i warunkam i 
tam tejsze gminy podmiejskie przystąpiły do stolic 
wielkiego m iasta. Po nadejściu odpowiedzi ma
g istra t podgórski poczyni odpowiednie zestawie
nia i przedłoży je  pełnej radzie.

K ra jo w a szkoła gospodarstw a lasowego we Lw ow ie
kztałci na samoistnych gospodarzy leśnych teorety
cznie i praktycznie. Nauka trw a 3 la ta . Kurs zaczy
na się 1 października, a kończy 31 lipca. Wpisowe 
wynosi 4 K, opłata szkolna półrocznie 10 K. Średnio 
kosztuje utrzym anie ucznia 60 K miesięcznie. Liczne 
stypendya i zasiłki, udzielane słuchaczom niezamożnym 
a pilnym już po pierwszym kursie nauki do wysoko
ści 400 K rocznie, u łatw iają pohyt we Lwowie. W a
runki przyjęcia: ukończony 17 rok życia, świadectwo 
zdrowia, rok praktyki leśnej, ukończona z dobrym 
postępem co najm niej 4 klasa gim nazyalna lub realna, 
złożenie egzaminu wstępnego. Przy egzaminie w stę
pnym wystarczają zasadnicze wiadomości z m atem a
tyki, fizyki, zoologii, botaniki, mineralogii, geografii 
i stylistyki polskiej w zakresie niższych szkół średnich. 
Kandydaci z ukończoną 6 klasą szkół średnich nie 
zdają egzaminu wstępnego. Egzamin dojrzałości, zło
żony w gimnazyum lub szkole realnej, upoważnia do 
wstąpienia wprost na rok II. Podania o przyjęcie na
leży wnosić do dyrekcyi najpóźniej do 20 września. 
Małoletni muszą dołączyć do podania także uwierzy
telnione przyzwolenie ojca lub opiekuna. Wszelkich 
bliższych wyjaśnień udziela dyrekeya szkoły lasowej: 
Lwów, ulica Zyblikiewicza 28.

Z T o w arzys tw a  Polska sztuka  stosow ana. Dnia 25 
b. m. został r o z s t r z y g n i ę t y  ogłoszony przez wy- 
dział Towarzystwa k o n k u r s  na projekt domu szkol
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nego o charakterze swojskim. Nadesłano 22 prace. Na- 
(600 koron) uzyskał projekt opatrzony godłem, przed- 
stawiającem  serce. Po otwarciu odnośnej koperty, po
kazało się, że autorem nagrodzonej pracy jest p. Lu
dwik Wojtyczko z Krakowa. Następnie pierwsze szcze
gólne wyróżnienie otrzymała praca godłem, przedsta
wiającego oko, nadto drugiem wyróżnieniem odzna
czono pracę pod godłem „piędź". Sąd konkursowy 
stanowili pp. prof. Teodor Axentowicz, Józef Czaj
kowski, prof. Jan  Stanisławski, Włodzimierz Tetm a
jer. Edward Trojanowski, Jerzy Warchałowski, archi
tekci: Zygmunt Hendel, Jan  Zubrzycki i  inspektor 
szkolny Seweryn Udziela. — Prace konkursowe wy
stawiono na przeciąg jednego tygodnia w sali dolnej 
Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych przy placu 
Szczepańskim. W stęp wolny.

W ystaw a rysunków  i prac uczniów wyższej szkoły 
przemysłowej krakowskiej (Gołębia 20) otw artą będzie 
w niedzielę 28 b. m. od godziny 9—1 i od 3 —5, a 
w poniedziałek 29 b. m. od 9 —1. W stęp wolny.

Kółko filozoficzne U. U. i. w  K rakow ie . W  poniedzia
łek 29 b. m. w sali 42 Coli. novum o godz. 6 wie
czorem odbędzie się XXIII. zwyczajne posiedzenie 
naukowe. Na porządku dziennym: 1) Odczyt akad. 
Arn. S c h i f f m a n n a :  „O i n s t y n k c i e " .  2) Dysku- 
sya. Gościom wstęp wolny.

Osoba, grająca biegle na fortepianie i wła
dająca językiem niemieckim, otrzyma stałą, 
z roku na rok wyżej płatną posadę w skła
dzie fortepianów W. P. Gabryelskiego.

Wybory w Niemczech.
Berlin, 27 czerwca. Do godziny 3/43 po po

łudniu był znany następujący wynik wybo
rów ściślejszych:

25 socyalnych demokratów,
20 konserwatystów,
12 stronnictwa rzeszy,
8 antysemitów,

12 centrowców,
44 naród, liberalnych,
20 członków wolnoin. partyi ludowej,
6 członków niem. partyi ludowej,
3 Alzatczyków,
2 Polaków,
4 Welfów,
3 z związku chłopskiego,
6 dzikich.

Czterech wyników jeszcze brak. W dwóch 
okręgach: Homburg i Lippe dziś odbędzie 
się ponowny wybór.

Berlin, 27 czerwca. Biuro Wolfa prostuje 
wiadomość o wyniku wyboru ściślejszego w 
Pszczynie (Pless). Wybrany został kandydat 
centrum Faltin,  a nie kandydat polski Ko
walczyk.  Faltin otrzymał o 1000 głosów 
więcej od Kowalczyka.

W Swiecie wybrany Holtz (ze stronni
ctwa rzeszy) 7399 gł. przeciw Polakowi Ja
worskiemu (7213 gł.).

Berlin, 27 czerwca. Przy ściślejszym wy
borze w Człuchowie wybrany BOckler, an
tysemita, przeciw hr. Komierowskiemu (Po
lakowi). We Wschowie wybrany Schmidt  
(stron, rzeszy) przeciw Moyżykiewiczowi (Po
lakowi).

Berlin, 27 czerwca. Poprzednia wiadomość o 
wyborze B a r t h a  (ze stron, wolnomyślnych) jest 
n i e p r a w d z i w ą ,  albowiem B arth  p r z e p a d ł .  
Również przepadł stanowczo H a s s ę ,  wszech- 
niemiec.

Zaburzenia.
Frankfurt, 27 czerwca. W  miejscowości Of

fenbach przyszło ubiegłej nocy do poważnych roz
ruchów z okazyi ściślejszych wyborów’, przy któ
rych dotychczasowy poseł socyalistyczny, Ulrich, 
przepadł przeciw kandydatowi narodowo-liberal- 
nemi, Backerowi. W ielki tłum ludności przecią
gał ulicami. Musiano wezwać policyi, która kil
kakrotnie z dobytą bronią tłum rozpraszała. 
B&cker otrzymał uderzenie laską w głowę i pod 
ochroną policyi poszedł do swego pomieszkania. 
Dokonano licznych aresztowań.

Essen, 27 czerwca. Po ogłoszeniu wyniku wy
borów przyszło do poważnych rozruchów. Tłum 
obrzucił policyę kamieniami i strzelał z rewol
werów (?). Policya zrobiła użytek z broni. Po obu 
stronach je st kilka ciężkich okaleczeń.

Toruń, 27 czerwca. Skoro wczoraj wieczo
rem rozeszła się pogłoska, że kandydat nie
miecki Grassman został wybrany posłem, ty
siące Polaków wyszło na ulicę i pociągnęło 
pod redakcyę „Gazety Toruńskiej“, gdzie 
wznoszono okrzyki na cześć kandydata pol
skiego, p. Brejskiego. Policya, którą zaata
kowano czynnie, dobyła szabel. Przedsięwzię
to wiele aresztowań.

T E L E G R A M Y
Rada gabinetowa.

Wiedeń, 27 czerwca. W czoraj odbyła się rada 
gabinetowa, która —  jak  tw ierdzą — miała o 
bardzo ważnych sprawach decydować. „Oesterr. 
Yolks-Ztg“ zaprzecza, jednak wcale nie stano
wczo, pogłoskom o dymisyi ministrów P ittreicha 
i W elsersheimba.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 27 czerwca. Ban JGmen-Heder- 

vary wczoraj w nocy wyjechał stąd do W iednia, 
gdzie dziś przed południem przedstawi cesarzowi 
propozycye co do składu nowego gabinetu. W 
niedzielę nastąpi zaprzysiężenie nowych m ini
strów, poczem nowy gabinet wieczorem przedsta
wi się w Budapeszcie party i liberalnej, a we 
w torek sejmowi.

Budapeszt, 27 czerwca. Zwolennicy Kossutha 
urządzili wczoraj pochód z pochodniami i lam
pionami. Zrazu szło 200 uczestników, śpiewając 
pieśni patryotyczne. P rzed klubem party i nieza
wisłej, gdzie tłum wzrósł do 1000 osób, a gdzie 
zjaw ili się także socyalni demokraci w liczbie 
200 i poczęli śpiewać pieśni robotnicze, przyszło 
do starcia. Policya musiała interweniować. Ucze
stnicy pochodu wygłaszali mowy, zwrócone do 
członków party i kossuthowskiej. Odpowiadał na 
te  mowy Franciszek Kossuth i inni posłowie. Po 
tych mowach przyszło do ponownych starć po
między uczestnikami pochodu a socyalistami, tak, 
iż policya musiała ponownie wkroczyć i przyw ró
cić spokój.

Budapeszt, 27 czerwca. Węgierskie biuro 
koresp. dowiaduje się z Wiednia, że hr. Khuen- 
Hederwary był na szczególnej audyencyi u 
cesarza o godzinie 9 przed południem i po
czynił propozycye co do obsadzenia poszcze
gólnych tek. Hr. Khuen-Hederwary pozostaje 
w Wiedniu, aby konferować z hr. Gołuchow- 
skim, Kalayem i drem Kórberem. Członkowie 
nowego gabinetu dzisiaj, albo najpóźniej ju
tro przybędą do Wiednia.

Nowy gabinet węgierski.
Wiedeń, 27 czerwca. H r. K h u e n  H e d e r -  

v a r  y przedłożył przed południem listę ministrów 
cesarzowi. Cesarz listę przyjął. L u k a c s ,  Da-  
r a n y i ,  W  l a s i e  s, L a n g  i P ł o s z  zatrzym ali 
swoje teki.

H r. K h u e n  H e d e r v a r y  obejm uje— oprócz 
prezydyum —• także tymczasowo m inisteryum „a 
la te re“ . G enerał major K o l o s v a r y  obejmuje te 
kę m inisterstwa honwedów, a T o m a s i c s  mini
steryum chorwackie.

Wypadki w Serbii.
Wiedeń, 27 czerwca. „AUg. C orr.“ donosi z 

kół dyplomatycznych, że Anglia posiada podobno 
dowody na to, iż P io tr I  w iedział o spisku na 
życie króla A leksandra. Jeżeli poseł angielski w 
Belgradzie potwierdzi to, w takim  razie Anglia 
nie uzna P io tra  królem Serbii. Anglia doniosła
0 tem innym państwom.

Belgrad, 27 czerwca. Dziennik urzędowy ogła
sza rozkaz wojskowy króla P io tra, który się za
czyna od słów: „Moja armio! W stępując na mą 
drogą ziemię ojczystą, serce me w ita przede
wszystkiem ciebie, nadziejo narodu serbskiego, 
moje drogie wojsko“. N astępnie rozkaz wspomi
na o rozmaitych bohaterskich czynach armii 
serbskiej i pisze dalej: „Bóg z wami, wy sokoli 
narodu serbskiego. Moi panowie oficerowie! J e 
stem szczęśliwy, że w te j historycznej chwili 
obejmuję naczelne dowództwo nad arm ią serbską
1 cieszę się, widząc was wszystkich złączonych 
około mego tronu “ . Rozkaz zapewnia następnie

o miłości króla do armii i kończy się: „Niech 
żyje nadzieja narodu serbskiego, moja waleczna 
arm ia!“

Zofia, 27 czerwca. Ks. Ferdynand otrzymał 
od króla P io tra  telegraficzną notyfikacyę objęcia 
tronu, na którą odpowiedział telegramem g ra tu 
lacyjnym, wyrażając życzenie utrzym ania dobrych 
stosunków z Serbią.

Belgrad, 27 czerwca, Cesarz W ilhelm wysto
sował do króla P io tra  telegram  gratulacyjny.

Belgrad, 27 czerwca. P rzy  wczorajszem przy
jęciu ciała dyplomatycznego zjawili się posłowie 
austro-węgierski hr. Dumba i rosyjski Gzarykow. 
Ze strony rządu obecni byli prezydent ministrów 
Avakumovicz i m inister spraw zagr. Kaljevicz. 
Ponieważ onegdaj notyfikował król zamianowanie 
rządu, poseł Dumba wczoraj ofieyalnie nawiązał 
stosunki z rządem serbskim, jako z rządem le
galnym.

Belgrad, 27 czerwca. Na telegram  króla Pio
tra  zawiadamiający o wstąpieniu na tron nade
szła od cesarza F ranciszka Józefa następująca 
depesza: Przyjm ując do wiadomości doniesienie 
w. król. mości o objęciu władzy monarszej z ty 
tułem króla serbskiego, powtarzam życzenia po
wodzenia dla waszej król. mości i narodu serb
skiego.

Belgrad, 27 czerwca. Oprócz cesarza F ra n 
ciszka Józefa, cesarza W ilhelma i cara Mikołaja, 
odpowiedzieli telegraficznie na notyfikacyę w stą
pienia na tron króla P iotra, także prezydent re 
publiki francuskiej Loubet, król rumuński Karol, 
ks. bułgarski i ks. czarnogórski.

Zasypani przez lawinę.
Berno (szwajcarskie), 27 czerwca. Jak  do

noszą z V al-Piora przy spadku lawiny koło Airola 
poniosły śmierć 3 osoby, zaś trzy  osoby odnio
sły ciężkie obrażenia; 5 osób jeszcze nie odszu
kano. W  Zurychu panuje zaniepokojenie.

Berno (szwajcarskie), 27 czerwca. W edług te 
legramu nadeszłego z V al-Piora dwaj nauczycie
le z 16 uczniami gimnazyalnymi zostali na wy
cieczce zaskoczeni przez lawinę. Obaj nauczycie
le oraz dwaj uczniowie są ranni, 7 uczniów wy
szło zupełnie bez szwanku, 7 uczniów brak. W y
słano silną pomoc.

Urzędowe zaprzeczenia rosyjskie.
Petersburg, 27 czerwca. Ros. ag. tel. do

nosi z Łodzi: Wiadomości pism zagranicznych 
o rozruchach, jakie tu  miały miejsce dnia 14 
czerwca, nie odpowiadają wcale prawdzie. L icz
ba uczestników w demonstracyach- nie wynosiła 
5 .000, lecz zaledwie k ilkaset (?).

Aresztowano ogółem 58 osób, z których 12 u- 
wolniono, ponieważ się okazało, że tylko z cie
kawości przyłączyły się do demonstrantów. O an
tysemickim charakterze ruchu nie ma mowy. 
Prócz jednego rannego funkeyonaryusza policyi, 
który zresztą znajduje się już w rekonwalescen- 
cyi, niema(?) zabitych ani rannych.

Carska laska.
Petersburg, 27 czerwca. Car uwolnił od 

wszelkiej kary 79 Finlandczyków, którzy w 
1902 r. nie stawili się do wojska, a obecnie 
sami wnieśli prośbę o pozwolenie im wstą
pienia teraz do wojska. Równocześnie car 
pozostawił ocenie gubernatora, by wszy
stkim obowiązanym do służby wojskowej, 
którzy w r. 1902 się nie stawili, a którzy 
swego postępowania „szczerze żałują", bez 
ukarania ich pozwolono obecnie służyć we 
wojsku.

Parlament włoski.
Rzym, 27 czerwca. W  Izbie deput. toczyła 

się wczoraj dyskusya w sprawie oświadczenia 
prezydenta ministrów Z a n a r d e l l e g o ,  który 
przedstawił nowy gabinet. W  czasie dyskusyi 
przyszło do tak  burzliwych scen, że prezydent 
musiał przerwać posiedzenie. W reszcie przyjęto 
w imiennem głosowaniu 257 gł. przeciw 171 
zaakceptowany przez rząd porządek dzienny dep. 
V i l l a  o przyjęcie oświadczenia do wiadomości. 

Walka z klerykalizmem.
Paryż, 27 czerwca. Izba deputowanych obra

dowała wczoraj w dalszym ciągu nad prośbami

żeńskich kongregacyj o autoryzacyę. P rezydent 
ministrów C o m b e s sprzeciwia się ich autory- 
zacyi, gdyż udzielanie przez nich nauki nie od
powiada socyalnej potrzebie; prawie wszędzie 
szkoły świeckie będą w stanie przyjąć uczennice 
ze szkół kongregacyjnych.

Na tem dyskusyę generalną zakończono. W  dys
kusyi szczegółowej poseł R a n n e l  wnosi, aby 
nad każdą z petycyj osobno obradować. Com-  
b e s  sprzeciwia się temu, poczem wniosek posła 
Rannela odrzucono 285 głosami przeciw 269.

Paryż, 27 czerwca. Podczas wczorajszego gło
sowania w Izbie deputowanych nad ustaw ą o 
autoryzacyi żeńskich kongregacyj 30 członków 
m inisteryalnej unii republikańskiej, stosownie do 
wezwania b. m inistra oświaty Leygues’a, głoso
wało przeciw rządowi. 6 m inisteryalnych w strzy
mało się od głosowania, 14 ministeryalnych zna j - . 
duje się na urlopie. P rasa  nacyouałistyczna w i
dzi we wczorajszem głosowaniu dowód, że „blok“ 
republikański je s t zachwiany i wkrótce się roz
padnie.

M inisterstwo, które w tak  ważnej sprawie roz
porządza większością tylko 16 głosów, pomiędzy 
którymi znajduje się 6 głosów ministrów, nie 
może długo trwać. Także pisma radykalne przy
znają, że rząd bardzo trudno zwyciężył i byłby 
naw et padł, gdyby prezydent ministrów nie był 
oświadczył, że wszystkie podania o autoryzacyę 
kongregacyj szpitalnych będą życzliwie badane.

Przesilenie ministeryalne w Grecyi.
Ateny, 27 czerwca. Król powierzył Theotoki- 

sowi misyę utworzenia nowego gabinetu. Theo- 
tokis zastrzegł sobie term in 48-godzinny. Nowy 
gabinet prawdopodobnie w poniedziałek przedsta
wiony będzie Izbie.

S K Ł A D K I .
Na fundusz p rasow y „N aprzodu11 złożyli: P o rto —-50, 

Nietrafione jajo  1 '—, Za układ dodatku „Naprzodu" 
2-—, Niedokończony landwerz.ysta 1-—, Solidarność 
robotnicza 200’—, Z. D. kara za niekoleżeńskie postą
pienie 1'46, Eskulap 200'—. Razem 405 K 46 h.

NADESŁANE.
(Za ten cmiał redakeya nie odpowiada.)

Kosmetyczna lecznica dra Lustra
Kraków, Grodzka 35.

Radykalne usuwanie włosów z twarzy, le
czenie szpecących chorób skóry tw arzy i ciała, 
pielęgnowanie cery twarzy, rąk  i palców — za
pobieganie nadmiernemu poceniu rąk  i nóg, le
czenie chorób włosów.

Masaż twarzy elektryczny i pneumatyczny, 
elektroliza, parówka, tatuowania, faradyzacya itd. 
Plomby i korony porcelanowe, sztuczne zęby, 
wybielanie zębów.

s JA W O R ZE-E R N SD O R F :
5  (Śląsk austryacki). i
0 Uzdrowisko klimatyczne, kąpiele boro- |  
5 winowe, zakład wodoleczniczy, elektro- I 
g lecznictwo. — Zakład elektrycznie oświe- j 
Kj tlony, wille i urządzenie mieszkań w' g 

stylu zakopiańskim, stacya kolejowa, < 
Ł apteka, urząd pocztowy i telegraficzny § 
0 w miejscu. — Lekarz zakładowy dr I 
5 W. Tyszkiewicz.  —- Dwie restauracye > 
[g (kuchnia polsko-wiedeńska i rytualna), j
|  Ceny bajecznie nizkie.
0 Pokoje od 3 złr. 50 ct. tygodniowo. \  
g Kompletny wikt dla dorosłych od 10 j 
rj złr., dla dzieci do 10 lat 6 złr., do 14 g 
g 7 złr. tygodniowo. u

PAK8AYIM usuwa w przeciągu 8 dni In n S M A lll chorobliwe i niemiłe pocenie 
się nóg, przeszkadza już po dwurazowem 
użyciu dalszemu poceniu się, a natomiast 
powoduje przyjemny chłód.

Za treść ogłoszeń Redakeya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

_ z d o l n a  L

NAUCZYCIELKA HAFTU
na maszynie do szycia, która była 
zatrudniona u firmy Neidlinge- 
rowskiej, jest poszukiwaną do 
W ie lk ie g o  s k ła d u  m a s zy n  
do s z y c ia  i h a ftu  za wysoką 
płacą i procentem od sprzedaży. 

Złoszgenia przyjmuje Adolf Volkmann
w Nowym Sączu.

I SKLEP FRONTOWY
przy rynku Kleparskim, nadający się 
na każde przedsiębiorstwo lub też 

warsztat zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość u i. Liebeskinda

Rynek Kleparski 11. 422

Z D O L N I  A G E N C I
prowizyjni do podróży się nadający z klientelą prywatną dobrze 
obeznani znajdą zaraz u pierwszorzędnej firmy stały, łatwy 
i wysoko się rentujący zarobek. Zgłoszenia tylko osobiście 
u p. Józęfa Kleinbergera, Kraków, Stradom 5 I piętro między go- 

424 dziną 4 a 5 po południu.

ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

CHROMO-FOTOPLASTIKON
P rze d sta w ia  Otwarte co-

św ia t i życie dziennie od g.
w natu rze. I s e Ś w lf łS  przed poł.

do 9 wieczo
rem.

W  niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!

Od 28 czerwca 
do 4 lipca 1903 
do widzenia

Nowość! Nowość!

WSCHODNIA AFRYKA

Negatywny i pozytywny retu
szer, także do zdjęć, poszukuje 

posady. — Zgłoszenia: Z. Żuławski, 
Tarnów, pl. Kazimierza 2. 368

Stałe zajęcie!
Inteligentne osoby, posiadające zdolności 

do pozyskania ubezpieczeń życiowych i po
sagowych, mogą pozyskać stałą posadę. W y
nagrodzenie stałe dyety w podróży i osobna 
płaca miesięczna. Przyjęte być mogą tylko 
osoby rzntne z nienaganną przeszłością. 
Oferty szczegółowe z podaniem wieku pod 
napisem: „Asekuracya życiowa" — do Ad
ministracyi „Naprzodu" w Krakowie. 414

® ® @ ® @ © ® ®
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Tylko za1 koronę
tygodniowo może każdy nabyć obrazy, 

lustra i zegary 204

u A r n o l d a  F a l l e k a
w  P o d g ó rzu , ul. K a lw a ry js k a  4 .

Starym i młodym mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra M u l l e r a
0 rozstroju systemu ner
wowego i seksualnego

jakoteż o gruntownem  wyleczeniu te 
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych.

C u r t  R o b e r , B r a u n s c h w e ig .

W ZAWOI
pod Babią Górą podczas tego lata 
t. j. od pierwszych dni czerwca do 
końca sierpnia będzie mieszkał i ordy

nował
Dr. GRZEGORZ GRZYBOWSKI

le k a r z  z  K rak ow ą

Tak więc i pod tym względem na
stąpiło ulepszenie w tym pięknym 
zakątku górskim i wobec tego należy 
się spodziewać licznego napływu gości 

na pobyt letni.
Podpisany poczynił wszystko, aby 
pobyt tam każdemu uprzyjemnić, a pro
sząc o wczesne zgłoszenia, kreśli się 
338 Z poważaniem S. B rull.
Obok restauracyi będę prowadził kuchnię

koszerną rytualną.

Specyalny skład

Kraków, Szewska I. 1LN01IUM do wykładania lo
kali, Dywany, Cho

dniki, Dywaniki 
przed umywalnie

W IE D E Ń , B U D A P E S Z T , P R A G A , B E R N O , L W Ó W , M O R . O S T R A W A .
cerata

do obijania mebl, 
(Tischlaufer), fartu
szki damskie i dla 
dziec i, Prześciera

dła gumowe.

Specyalny skład

Kraków, Szewska I.
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K. Zieliński
mechanik i  optyk

w Krakowie, linia A-B nr. 39

poleca swój obfioie 
zaopatrzony maga
zyn wyrobów opty
cznych i mechani
cznych. 84

J e d y n y  s p e c y a ln y  d o m  *
G ra m o fo n ó w  i Fonografów -^p®

w  K ra k o w ie , ul. św . G e rtru d y  17
poleca 352

Gramofony, Fonografy, płyty i walce w bardzo 
wielkim wyborze i po bardzo niskich cenach. 

Cenniki na żądanie gratis i franko.

Ostrzeżenie! Precz
z tandytnymi wyrobami

wiedeńskich magazynów, które tylko na oko mogą łudzić, a w 
rzeczywistości są sfuszerowane i lecą na naiwnych odbiorców.

l a

Panowie!
kto  ch ce  m ie ć  u b ra n ie  e leg a n c k ie , m o d n e , trw a łe , 
p ra k ty c z n e  i n ie  d ro g ie  n a  c za s  u m ó w io n y  z  c a łą  
s ta ra n n o ś c ią  zro b io n e , niech zamówi u krawca

Zygmunta Chilli w Krakowie
W ie lo p o le  3  (o b o k  g łó w n e j p o c zty )

gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony.
Wypożycza frak i.i anglezy. Robi również za ugodą na raty.
Na składzie posiada materye ang ie l sk i e  i krajowe.

Nr. 1 7 6 ______________ 28 czerwca 1U03   N A P R Z Ó D  Kraków, niedziela

MASZYNA PA R O W A
w ruchu będąca, o sile 20 do 25 koni, w bardzo dobrym stanie, 

jest do sprzedania po bardzo przystępnej cenie.
Bliższych informacyj udzieli dział inseratowy „Naprzodu" pod 

lit. Maszyna. 4 1 2

ZMIANA LOKALU.
Niniejszem mam zaszczyt donieść 1 Szanownej P. T. Publiczności i Szanow. 

Przedsiębiorcom budowlanym, żem przeniósł swój skład tow arów  żelaznych

z u lic y  S ie n n e j I. 4 , d o  d o m u  W g o  S z a rs k ie g o  
p rzy  te j s a m e j u lic y  p od  I. 1 (szara kamienica)

i zaopatrzyłem tenże skład we wszelkie towary żelazne; jakoto: okucia drzwi 
i okien wszelkiego rodzaju, przybory do kuchen i p ieców  kaflowych, 
dostarczam w szelk ie żelaziw a do budowy, utrzym uję także na składzie 
papę do krycia dachów, zam knięcia kanałow e, sztenderylane pod- 
spustow e rury, s k ł a d  CERAT, sprężyn m eblow ych i drewniaku, 
oraz naczynia i przybory kuchenne we wielkim wyborze.
CENY NADZWYCZAJ NISKIE. Z poważaniem

A. Zucker dawniej BERISCH AB R A H AM .

N a jw ię k s z y  s k ła d  S in g e ra  M a s zy n  d o  s z y c ia  i h a ftu

R, Pawłowskiego tsr J, Iwanickiego
w  Krakowie, Rynek g łów n y  18.

Poleca m aszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. B e zp ła tn a  
n a u k a  h aftó w  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w a g a ! W  innych składach sp rze
dawane m aszyny do szycia są jednego z dawniejszych sy s te 
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie m ają nie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
nlepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami S in g e ra  
m odelu  z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trw ałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N o w o ś ć ! S in g e ra  m aszyn y  do szy c ia  i h aftu , które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

C en n ik i d arm o  i op łatn ie .

sJrASZNA KATASTROFA!
Z powodu pożaru spotkała jedną z największych j^r  jgg

fabryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją  znisz
czyła. W yratowano wielką ilość znakomitych i naj
lepszych zegarków, różnego gatunku i nadesłano takowe 
do c. k. uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i m aga
zynu wyłącznie genewskich zegarków pod firma:

ALEKSANDER LAND AU
w  K ra k o w ie , S tra d o m  I. 2

do natychmiastowej sprzedaży o 50% niżej 
cen  fabrycznych, np. R em ontoir-R oskopf Nr. 133 jak obok ilustrowany 
srebrny o 3 bardzo silnych kopertach rządów, stemplow. z werkiem precezyj- 
nie uregulowanym przedtem 16 złr. obecn ie złr. 7.90. Remontoir srebrny 
kryty rządów, stemplow. 15 rub. złr. 6-90, damski remont, sreb. złr. 575,
Roskopf nikiowy złr 3 75, budziki po złr. 120 itd. Pierścionki zaręczyn, złote
14-kar., obrączki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. za bezcen.

Korzystajcie z tej niebywałej,dotychczas okazyi, pospieszyć sie 
należy póki ZAPAS STARCZY. Żądajcie cenniki polskie darmo.

Aleksander Landau, Stradom 1. 2.
zegarmistrz dyplonowany i zastępca fabryk genewskich.

P iśm ien na  4-letnia gw arancya! Piśm ienna 4-letnia gw arancya! Cena tylko 7 złr. 90 ct.

DO AMERYKI
jedzie się najtaniej i najszybciej, 
jeżeli się wprost  udaje do

Jeneralnego  
ekspedyenta okrętow ego

B. Karlsberg, Hamburg,
Ferdinandstrasse 15. zz 1 369

Nie powinno się wpierw szyfkarty kupować, nim  się od B. Karlsberga nie otrzyma 
wyjaśnienia o cenach i  t. p. — W yjaśnień udziela się bezpłatnie.

poleca 246
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytoniefki 

Wyroby 
galanteryj ne i skórko we

G łó w n y  sk ład  zabaw ek
Geny najniższe i bezkonkurencyjne.

P R O S Z Ę  Ż Ą D A Ć  = ------
mojego bezpłatnego ilustr. 
cennika. Przeszło 500 ry
sunków patent.nowości, Ze
garki,towary złote i srebrne 

instrum enta muzyczne.
M. R undbakin. W iedeń, IX/1.

W ielka oszczędność!
1 K g r. ka w y  C am pinas 415

gruboziarnistej zielo
nej ........................... złr. 108

1 K gr. ka w y  Ceylon gru
boziarnistej • • ,7 T72

1 K g r. ka w y  Cam pinas
p a l o n e j ............................   1'40

5 kilo opłacone na miejsce Kółkom 
rolniczym i większym odbiorcom 

znacznie taniej poleca handel 
J A K U B A  P ł E K Ł Y  w Podgórzu.

Proszki burzące limoniadowe
w torebkach po 5 hal., w pastylkach 
po 4 i 2 hal. prawdziwe tylko z tym 

znakiem poleca 
Pierwsze Czeskie Tow. Akc.oryentalnych 
wyrobów cukierniczych i fabryka czeko

lady — na Kral. Vinohradach.

Do nabycia we wszystkich składach kolonialnych.

N O W O  Z A Ł O Ż O N Y  
W ie lk i fa b ry c z n y  sk ład  P łó tna  i go tow e j b ie lizny  

D am skie j, M ęskie j i D z iec inne j
pod firma

BRACIA SPER BER
K R A K Ó W ,  RYNEK 21 — BRACKA 1.

Koszule męskie odznaczają się najlepszym krojem, jak  również wszelka inna 
bielizna wychodząca z naszego fabrycznego składu, odpowiada najwybredniejszym

wymaganiom.
Specyalnością  firm y są kom pletne wyprawy dam skie, m ęskie i d zie
cinne. P łótno i b ielizna sto łow a z najlepszych fabryk, sprzedajem y  

w ed łu g oryginalnych fabrycznych cenników .
Wielki wybór bluzek, halek, szlafroków i spodnie na każdy sezon.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się bezzwłocznie. — Ceny konkurencyjne.

Kor. 5 - 6 0 SENSACYJNE Kor. 5 - 6 0
B E Z  K O N K U R E N C Y I !

ty lk o  kor. 5 6 0  k o s z tu je  p ra w d z iw y  s z w a j
c a rsk i ze g a re k  n ik lo w y  a n k e r re m o n to ir  

„ S Y S T E M U  R O S S K O P F  P A T E N T "
Ten prawdziwy Szw ajcarski niklowy anker remon

to ir „System Rosskopf P a te n t“ z patentowanym ema
liowanym cyferblatem, jak  obok znajdujący się rysu
nek o 36-godzinnem chodzie, posiada zagwarantowany 
dobrze idący werk. Każdy zaopatrzony jest pięciole
tn ią  gwarancyą i jes t z powodu swej zewnętrznej 

wy (bardzo silna prawdziwa niklowa oprawa) zna
komitym zegarkiem sztrapacowym i poleca się go k a 
żdemu. Cena wraz z łańcuszkiem i wolnym futerałem 
tylko K.5'60. Przy odbiorze 2 sztuk odrazu tylko K. 5 '— 
za sztukę. Daję także te  zegarki 8  dni na próbę, jeżeli 
takowy nie odpowiada natenczas odbieram go z po
wrotem nawet po ośmiu dniach i odsełam zapłaconą 
zań lcwote. W ysełka tylko za zaliczką luh po prze-

“ S  Josef Spiering, Wiedeń I.. Postgasse 2. u, «

mm

J W ło s y  trac ić
SI musi każdy, kto używa innych, a  n ie  k ra jo w y c h  g rz e 

b ien i k a u c zu k o w y c h , zaopatrzonych jedną z marek

1 „G0L1ATH“
1 „MATADOR"
1 .  „JUPITER”
5]
— którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra

niczny wyrób nie dorównuje.

3  
3  
3
9  Do n a b y c ia  277

we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.
3

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak 
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

Napój ludowy
Piwo imbirowe

w torebkach po 5 h a l„ w pastylkach po 4 hal. 
fpgT1 U zn any  zn ak om ity  gatunek .
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Kurs wakacyjny jZUPEŁNIE NADARMO d a je  łudz ić  bezw artościow em i na- 
śladow nic tw am i. Mój p raw d ziw y am erykańsk i n ik low y

A n k e r -R o s k o p f-Z e g a re k
a n ty m a g n e ty c z n y

z patentow anym  emaliowanym cyferblatem  i 36-godz. chedem
dok ładn ie  w ed łu g  obok  zam ieszczonego ry sunku , 
je s t jed y n ie  i w yłącznie, dzięk i sw ej szczególnej 

trw a ło ś c i i dokładnego czasu, z istn iejących , 
Zegarkiem  sztrapacow ym , szczególnie p o le 
cen ia  godny  d la  P anów  ck. oficerów , u rzę
dników  ko le j., żandarm ery i, s tra ży  skarbow ej, 
konduktorów , m aszynistów  i d la  każdego , 
k tó ry  p o trzeb u je  silnego i pewnego zegarka  
sztrapacow ego. -  C ena w raz  z p ięk n ą  k a 

se tk ą  n ik low ą i fu te ra łem

W  bieżącym  ro k u  przygoto
w uję do egzam inów  z rachun
kow ości państw owej k u p ie 
ckiej i ogólnej tak że  w  czasie  
wakacyi. -  Kurs wakacyjny 
trwać będzie od 1 lipca do 25 
w rześn ia . O p ła ta  za cały kurs 
wakacyjny w ynosi w y ją tkow o 
ty lko  80  koron. P rzy  tem  u- 
czniowie m ogą bezp ła tn ie  po
b ie rać  lekcyę  kalig rafii, ję zy k a  
n iem ieckiego  i k o respondency i 
hand low ej. O bcy m ogą o trzy 
m ać za sk rom nem  w y n ag ro d ze 
niem  tak że  m ieszkanie  i ew en
tu a ln ie  w ik t w  moim zakładzie. 
Z aw iadam iając  o tem , polecam  
się n ad a l łaskaw ym  w zględom  

P . T. Publiczności.

H EN RYK GOTLIEB
rut. egz. naucz, rachunkowości 

w Krakowie, przy ul. Dietlowskiej

Moje niskie ceny wzbudzają sensacyę!
L O R N E T K I do podró

ży, na polowanie, do tea tru  
i na pole bardzo ostre, a- 

chrom atyczne objektywy. 
Marka „Zeus“ 144 mm. daje 
jasne i wielkie pole widzenia, 
z eleg. etui, skórzanym  rze
mykiem i kompasem 12 kor.

Automat papierosowy
Tytonierka z autom a
tyczną m aszynką na pa
pierosy w przykryw ce;

uznany praktyczny 
apara t kieszonkowy, za 
pomocą k tórego po
w staje papieros przez 
zwykłe zatrzaśnięcie 

przykryw ki i takow y 
się okazuje na zamknię- 
tem etui. 500 papierosów  w pół godz. Cena 4 K. 
M aszy n k a  do s trzy że n ia  w ło s ó w  z 2 g rze b ie 

n iam i, d la  d łu g o śc i w ło s ó w  3, 7 i 10 mm.
Każdy może na

tychm iast strzydz 
włosy, (przepis u- 
życia w załączeniu). 
Przy dwojgu dzie
ciach opłaci się ona 

już p o  3  m i e s i ą c a c h .  — Cena 7 kor. 5 0  hal., apara t 
do strzyżenia b rody 6 kor. — Nożyce do strzy 
żenia koni 5  koron, do strzyżenia psów 5  koron.

Elektryczna
Latarnia kieszonkowa

5000 oświetleń najlepsza 
dotąd skonstruowana lampa 
kieszonkowa. Za pociśnięc. 
guzika zajaśnieje lam pka 
żarowa jasnem światłem, 
Cena całej lam pki K. 3 '— 

Baterya . . K. 1 —

prowincyi można nabyć za zaliczką u

RUNPBAKINA. Wiedeń IX„r Berggasse 3.

Założony
1840.

Tylko 6  Koron
z 3 le tn ią  p ism ną gw arancyą . P rzy  od
biorze 3 sz tuk  ty lko  5 koron. — G dyby 
z eg a rek  n ie  odpow iadał, n a s tąp i zm iana 

lub zw ro t p ieniędzy. 
Sprow adzić m ożna jedyn ie  p rzez  g en e ra l
nego  zastęp cę  I. am erykańsk ie j fab ry k i 

zegarków

M A X  B O H N E L
ZEG A RM ISTRZ

Wiedeń, IV. Margarethenstrasse 48/3
dostaw ca c. k. urzędników państwowych.

O ^ t r z p ż p n i p  I H and larze  zachw ala ją  zeg a rk i R oskopf z b la szan ą  opra- 
o L I Z iC Z jC I I I C  .  Wą j pap ierow ym , em aliow anym  cy ferb la tem , a u  m nie 

tak i z eg a rek  ko sz tu je  1 złr. 75 ct. i zauw ażam , że nie je s te m  h an d la rzem  ty lko  
zegarm istrzem , m oje zeg a rk i z p a ten t, em al. cy fe rb la tam i są  dok ładn ie  u re g u 
low ane, zatem  na leży  k ażd ą  paczkę, k tó ra  nap isu  pow yższej firm y nie posiada,

stanow czo odesłać. 405

C A Ł K I E M  Z A D A R M O !
Tylko dla dow odu że „Panaxin“ jest 
jed yn ie  i w yłącznie zadziwiająco dzia
łającym , przez lekarzy polecanym
środkiem, do pielęgnowania skóry, na po
cen ie  się  nóg, rąk i ram ion, na na
gniotki, oraz przeciwko odmrażaniu i świę- 
dowi ciała przysełamy na próbę puszkę 
1-kilową, wraz z opisem sposobu używania 
po nadesłaniu porta i  kosztów opakowania.

Panaxin
sprawia po krótkiem użyciu, że najbar
dziej szorstkie ręce delikatnieją, po
wołuje przyjemny chłód i utrzym uje su 
cho skórę, przeciwdziała osłabieniu i chroni 

przed udarem słonecznym.
1 puszka wraz z opisem sposobu używania 
kor. 1 '—, 1 w ielka puszka wraz z opisem 
sposobu używania kor. 1‘50 włącznie z ko
sztami przysełki, za poprzedniem nadesła
niem w znaczkach pocztowych lub przeka- 

[zem pocztowym.
General-Versand-Depot „Panaxin“ 

Wiedeń II, Cirkusgasse 33.

Kupuje Włosy
ucięte lub wyczesane 
oraz takowe wyrabia

ZYGMUNT LAMENSDORF
371 ulica Sławkowska Nr. 11.

NA PLACU WIELOPOLE
ró g  u licy  S tarow iślnej. 

(P rzy stan ek  ko lei e lek trycznej). 
423 Dziś i codzien n ie:

OESERA TEATR
N a j w i ę k s z e  p rzedsięb io rstw o  

teg o  ro d za ju  w  św iecie.
Co 5 dni now y p ro g ram , sk ła 

dający  się z 30 num erów. 
T ylko p ie rw szo rzędne  i p rz e 
cudne now ości. Cały p ro g ram  

obejm uje  500 num erów . 
W ielka m aszyna do św ia tła  e le 
k trycznego . W łasna o rk iestra . 

Od 29 czerwca do 2 lipca
N O W Y  P  . . O G R A M
P o czą tek  o godz. 8^2 w ieczór.
W niedziele i święta 3 przedstawienia
t. j. o godz. 4,"6 i 8!/2 w ieczór. 
C eny m ie js c : M iejsce n u m ero 
w ane 70 ct., I. m iejsce 50 ct., 
II. 40 ct., III. 30 ct., IV. 20 ct. 
D zieci p łacą  połow ę. 1. m iejsca 
zn a jd u ją  się w  ty le . -  D onie
s ien ie : By ądaniom  P- T. P u 
bliczności zadość  uczynić, u rz ą 
dziłem  m iejsca num erow ane  po 
70 ct., k tó re  w cześn iej p rzy  k a 
sie  dostać  m ożna. Z pow ażaniem  
F. J. OESER, d y re k to r  i w ła
ściciel (z Saaz w C zechach).

[T łum aczenie.]

Bank austryacko-węgierski.

Dywidenda za pierwsze półrocze r. 1903 (48. kupon dywi
dendowy), przypadająca wedle statutu na każdą akcyę Banku 
austryacko-węgierskiego w kwocie:

d w u d z i e s t u  o ś m iu  k o r o n ,
wypłacaną będzie, od 1. lipca b. r. począwszy, w zakładach głó
wnych Banku w Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż we wszystkich 
filiach Banku austryacko-węgierski ego.

Budapeszt, dnia 25. czerwca 1903.

BANK AUSTRYACKO-WEGIERSK!.
Bi l iński

g u b e r n a t o r .

D e u t s c h
g e n e r a l n y  r a d c a .

P r a n  g e  r
g e n e r a l n y  s e k r e t a r z .

(P rze d ru k  nie będzie płacony.)

SINGER
je st  dla

MASZYN
P 0  SZYCIA

skutkiem światowej sławy, jaką sobie nasza fabryka 
zjednała przez 50-letnią sumienną działalność — 
najlepszą gwarancyą wyborowego materyału 

i wzorowej konstrukcyi. To właśnie jest powodem, 
dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprze
dawać maszyny do szycia pod wprowadzonemi 
przez nas oznakami, na przykład: „C e n tra l-  
B o b b in "  a nawet pod nazwiskiem „S in g e r" .

Nie należy zatem dawać się skut
kiem tego w błąd wprowadzać i nie 

zadowalniać się wymijającemi od
powiedziami, przy kupnie zatem 

maszyny do szycia wprost zapytać 
się, czy takowa pochodzi od naszej 
firmy.

SINGER C0MP.
Tow arzystw o akc. Maszyn do szycia 

Kraków, ulica Szpitalna 4 0
160 naprzeciw  te a tru  m iejskiego.

Filie w Z achn  Tarnów: ulica Krakowska 4/5. 
* . . r, ' Nowy Sącz: ulica Jagiellońska,
dniej C ialicyi: Chrzanów: Rynek.
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Królem Krawatek!
zwą mnie Goście, więc się staram  zasłużyć na ten ty tu ł 
i sprowadzam co kilka dni pierwszorzędne modele 
z najsłynniejszych i najtańszych fabryk i spodziewam 
się, że szan. P . T. Publiczność tak  jak  dotychczas 
i nadal swem zaufaniem mnie zaszczyci, zwłaszcza, 
że firma moja istniejąca już od 25 la t ma na składzie 
bieliznę własnego wyrobu, bazar zabawek i galanteryi 

oraz pralnię ręczną.
Polecając się łaskawym względom szan. P. T. Pu

bliczności, pozostaję z głębokim szacunkiem
365 H e n ry k  R echt, ulica Floryanska 1. 2 

Filia Nowości ul. Grodzka 25.

*
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Ł o s o s ie  D u n a jc o w e
surowe, świeże w całości, jakoteż ( J 1/̂  A /  y' A f |
i marynowane nabyć można każdego 1" -Ł V T l  i  a \_  • •
czasu po jak najprzystępniejszych 

cenach u
J A K Ó B A  S P R E IA , Nowy Sącz

(Przetakówka). 368

Proszę zażądać)
bezpłatnie z przesyłką pocztową 
mój ilustrowany cennik zaopa
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na
rzędzi muzycznych

Hanus Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
Briix Nr. 470

(Czechy). 166

j N ajlepsze i najtańsze źródło okularów  
I i cwikrów znajduje się w składzie galan

teryjnym i optycznym pod firmą

A. B ran d e is
w Krakowie, ulica Grodzka 61

(naprzeciw kościoła ewangielickiego) 
gdzie już począwszy od 1 kor. i wyżej dostać 
można wyborne kryształowe szkła, stosowne 
dla każdego wzroku i to w oprawach różnego 

rodzaju.
W  tym  bogato asortowanym składzie można 
także nabyć wszelkiego rodzaju szkła po
większające, ochronne, lornetki i różne to
wary galanteryjne po nader niskich cenach. 
Każdemu interesentowi żal będzie, że dotych
czas o tem  istniejącem  źródle nie wiedział, 
gdzie dostanie w yborny tow ar za tanie  

pieniądze. 401

J A  ANNA CSILLAG
z moimi 185 centym etrów  o lb rzy
mio długimi w łosam i, które uzy
skałam przez 14-m iesięczne użycie 
przezemnie wynalezionej pomady. 
Takowa została uznana za jedyny 
środek do pielęgnowania włosów, do 
przyspieszenia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje ona a  
Panów pełny i silny zarost brody i już 
po krótkiem użyciu nadaje włosom 
na głowie, jakoteż na brodzie natu
ralny połysk, oraz gęstość i chroni 
takowe od przedwczesnej siwizny aż 
do najpóźniejszego wieku.

Cena jednego krążka 
1, 2, 3 i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po nade
słaniu kwoty, albo za zaliczką po
cztową na całą kulę ziemską z fabryki, 
dokąd należy także wszelkie zlecenia 

nadsyłać.

Anna Csillag
W ie d e ń , I., Graben Nr. 14. 

B erlin , Friedrichstrasse 56.

Wielmożna Pani A n n a  C s illa g !
Z polecenie Je j Ekscelencyi Pani Sy5- 

gyeny-Marich (żony Austr. am basadora 
w Berlinie) proszę uprzejmie mnie wydać 
krążek Pańskiej doskonałej pomady, Rów
nocześnie składam  Pani podziękowanie. 
Pani hrabina wyraziła się niezwykle po
chlebnie o skuteczności Pańskiej pomady. 

Z wysokim poważaniem 
F rie d a  G iese, garderobiana Je j Eksc.

Wielmożna Pani A ntia  C s illa g !
Proszę pod podanym adresem  Ekscellencyi 

Pani hrabiny Kielmansegg, Namiestnikowej, 
W iedeń, H errengasse 6, łaskawie nadesłać 
3 kawałki pomady dla pielęgnacyi włosów, 
k tó re już dobre rezu ltaty  wydała.

Z poważaniem 
Garderobiana Jej Eksc. I r in a  P letzl.

Pani A n n a C s illa g !
Proszę o przysłanie czterech cegiełek Pań

skiej doskonałej pomady.
C. i k. A ustro-w ęgierski Konsulat, Ryga.

Pani A n n a  C s illa g !
Proszę Pani o łaskawe powtórne przysłanie 

dwóch cegiełek Pańskiej dobrej pomady.
Z poważaniem 

Fr. Gen. Konsul G u tm a n n , Drezdno, Bernhstr.

Pani A n n a  C sillag!
Niniejszem proszę o przysłanie za zaliczką 

garnka Pańskiej doskonałej pomady na włosy. 
Z wysokiem poważaniem 

E m ilia  R ad u n sk y , garderobiana Jaśnie 
Oświeconej Księżnej Hohenlohe Chateau 

de Roncy.

Widimożna Pani A n n a  C sillag!
Proszę o przysłanie za zaliczką pudełka 

Pańskiej cudownej pomady.
Z poważaniem 

D r. A. Z epold , lekarz zdrój, w Jaw orzn, Szląsk.
W ielce Szanowna Pani A n n a  C s illa g !
Proszę mi bezzwłocznie p rzysłać powtórnie 

krążek Pańskiej dobrej pomady. Jestem  bar
dzo zadowelona z dotychczasow ych rezul
tatów. Mój adres: E te lka  de M ały

żona prezydenta sądu, Temesvar.

Pani A n n a  C s illa g !
Proszę mnie przysłać za zaliczką pocztową

dwa krążki Pańskiej pomady na włosy. Jestem  
zdumioną dobrem i szybkiem działaniem. 
Moje włosy urosły w krótkim  czasie w za- 
dumiewający sposób i pokazuje się prócz 
tego wszędzie młody porost. Mogę Pańską 
pomadę każdemu gorąco polecić.

Z poważaniem 
H rab in a  E. W . Z ed w it*  

Unter-Neuburg b. Asch (Czechy).
Pani A n n a  C s illa g !

O pow tórne przysłanie garnuszka Pańskiej
doskonałej pomady na włosy prosi

K siężn a  C a ro la th  (Cothen Anh.)

Nr. od złr.

W  Najtańszy skład
zaopatrzony w obfity wybór różnego rodzaju zegarków 
i zegarów, jakoteż wyrobów jubilerskich ze złota i srebra 

znajduje się przy ulicy Floryańskiej 31.
W yciąg m ojego bogato ilu strow anego cennika, który 

na żądanie darmo i opłatnie wysyłam:
702 Roskopf kolejowy z napisem „Paten t“ . .
708 Stalowy męski remontoir 36 godzin idąsy .
710 Niklowy remontoir 36 godzin idący . . .
724 Srebrny remontoir m ę s k i .................................
750 Stalowy remontoir d a m s k i ...........................
751 Srebrny remontoir d a m s k i ...........................
752 14 karatowy złoty remontoir damski . . .
733 14 karatowy złoty remontoir męski . . .
775 Budzik amerykański w nocy świecący . .
791 Zegar pendułowy bijący godziny i pół godz.
829 Zegar k u c h e n n y .................................................
857 Srebrny ł a ń c u s z e k ...........................................
931 14 karat, złote kulczyki z prawdz. koralami 
970 Złote pierścionki ślubne lnb z kam. . . .

Z poważaniem S. ZAHN, KRAKÓW.

3-—
2-75 
i'7 5  
350
3-—
4-— 

1025 
20-50

1-45 
4-40 

—■60 
1 — 
1-35 
1-45

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


